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Latający Holender 
i Klub Zdobywców 
Oceanów! 


. Zapraszamy wszystkich 
miłośników morza w dniu 18 
października o godzinie 16.00 
(program pierwszy) przed 
srebrne ekrany. Wtorkowa 
audycja „Latającego Holen¬ 
dra" poświęcona będzie pa¬ 
mięci tych. dla których mo¬ 


rze było ostatnią przystanią. 

W programie znajdą się 
również sprawy klubowe. 

Jednocześnie przypomina¬ 
my, że wydrukowanej will 
numerze „Świata Młodych" 
karty ewidencyjnej członka 
Klubu Zdobywców Oceanów 


- nie należy wysyłać do 
„Świata Młodych", a pod 
adresem: Redakcja Latające¬ 
go Holendra przy gdańskiej 
TV, ul. Sobótki nr 15; 80-247 
Gdańsk. Na kopercie trzeba 
dopisać hasło: Klub Zdobyw¬ 
ców Oceanów, (wm) 


WYKOPALISKO-EWENEMENT 


(PAP). Natknęli się na nie 

archeolodzy w woj. elblą¬ 
skim. Odkryli oni w pobliżu 
Janowa, miejscowości poło¬ 
żonej niedaleko Elbląga, osa¬ 
dę pruską istniejącą w VIII—IX 


w. naszej ery. Jest to najwię¬ 
ksza ze znanych dotąd w kraju 
osad Prusów. Do tej pory bo¬ 
wiem odkopywano pojedyn¬ 
cze domostwa, względnie 
niewielkie osady. W tym zaś 


przypadku odkryta osada roz¬ 
ciąga się,na obszarze ok. 4 ha. 
Ma wyraźny układ miejski, ze 
śladem ulic, co świadczyłoby 
o stosunkowo znacznych roz¬ 
miarach skupiska mieszkań¬ 
ców tych ziem, którzy ulegli 
zakonowi krzyżackiemu. 

(kl) 


WROCŁAW (PAP). W Mu¬ 
zeum Narodowym we Wroc¬ 
ławiu godna obejrzenia jest 
wystawa pn. „Jan III Sobieski 
i jego czasy", zorganizowaną 
przy współpracy biblioteki 
Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich PAN. Na wysta¬ 
wie zgromadzono ponad 300 
eksponatów. Uwagę zwie¬ 
dzających zwracają trzy po¬ 
rtrety króla Jana wraz z rodzi¬ 
ną. W kilku salach znajdują 
się liczne rękopisy, stare dru- 


300 rocznica bitwy pod Wiedniem 


WROCŁAW 

NIE CHCE ZOSTAĆ W TYLE 


ki, dokumenty z czasów So¬ 
bieskiego i innych królów 
polskich. Zainteresowanie 
wzbudzają także piękne okazy 
broni oraz zbroje husarskie. 


W jednej z sal eksponowane 
są książki i numizmaty zwią¬ 
zane z odsieczą wiedeńską. 
Wystawa czynna będzie do 
31 października, (gr) 


Działkowe plony 


Obejrzycie na str. 5 Fot. T. Kłosowski 




Koronki 

z 

Koniakowa 
mogą 
mieć 
i 150 lat 

BIELSKO BIAŁA (PAP). 
Tak, a to dlatego, że tego 
roku słynny z nich Konia¬ 
ków koło Istebnej święci ju¬ 
bileusz 150-lecia koronkars¬ 
twa. Oczywiście data ta jest 
umowna, bo jak można ob¬ 
liczyć kiedy zaczęto wyra¬ 
biać koronkowe cudeńka - 
jeśli robiły je już matki, bab¬ 
ki, prababki i inne pra, pra... 
dzisiejszych góralskich ar¬ 
tystek. W każdym razie od 
półtora wieku słyną ich 
dzieła z urody na całym 
świecie. Przy okazji święto¬ 
wania 80 kobiet pracują¬ 
cych dla Spółdzielni Ręko¬ 
dzieła Ludowego i Artysty¬ 
cznego ciepło wspomina 
nieżyjącą już Marię Gwarek 
- autorkę koronkowych ob¬ 
rusów zdobiących dziś salo¬ 
ny w wielu krajach. Między 
innymi spod jej zręcznych 
palców pochodzą 3-metro- 
wej średnicy obrusy dla pa¬ 
pieża Jana XXIII i królowej 
belgijskiej, Elżbiety. 

W chacie rodziny Gwar¬ 
ków ijiieści się obecnie Mu¬ 
zeum Koronki, a w nim 300 
najciekawszych wzorów ko¬ 
ronkarskiej sztuki. Wybiera¬ 
jąc się w góry - nie zapom¬ 
nijcie zwiedzić go po dro¬ 
dze... (eb) 
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W zlocie jubileuszowym uczestniczyły rzecz jasna takie drużyny prowadzone przez .Szefczyków~ Oto J>*by~ 
Piotra Pamuły 


Sposób na nudę 

Czy przekonałeś się już Czytelni¬ 
ku, że może być nim właśnie zbierac¬ 
two z ambicjami kolekcjonerskimi? 
Jeśli nie znalazłeś dotąd w naszym, 
nieco chaotycznym - przyznajemy, 
alfabecie odpowiedniego dla siebie 
konika - masz ostatnią szansę. Prze¬ 
jrzałeś spis włącznie z literą Z i nic? 
Nie szkodzi - możesz przecież sam 
wymyślić co najmniej drugie tyle 
przedmiotów nadających się do 
zbierania. 

Naszym zadaniem było tylko 
uchylenie wrót SEZAMU. Teraz 
wszystko zależy już od Ciebie. 

ZASTRZYK 

DLA 

WYOBRAŹNI, 

CZYLI 

OSOBLIWOŚCI 

• Moskiewski architekt Mikołaj Winogra¬ 
dów ma 3 tys. okazów pierników wypiekanych 
dawniej i H-riś w różnych krajach. Ozdobą kolek¬ 
cji jest „gazeta" z ciasta, na której starannie 
wypisano tekst. Zbiera też oczywiście zapomnia¬ 
ne receptury i jest znawcą piernikowego smaku. 


• Radziecki inżynier- WłodzimierzCzemc- 
na, z kolei zbiera od 60 z górą lat... mosty. 
Oczywiście są to fotografie i rysunki z całego 
świata - przeszło 3 tys. eksponatów, od starożyt¬ 
nych po współczesne. Hobby pozwoliło mu na 
napisanie potężnego dzieła - „Ilustrowanej his¬ 
torii światowego budownictwa mostów”. 

• Francuski naturalista D'Orbigny zadzi¬ 
wiał rodaków wychodząc na ulicę w pantalonach 
uszytych z... pajęczyny. Był zbieraczem pają¬ 
ków i znalazł na Madagaskarze pajęczynę, która 
przypominała jedwab. 



przechowywania zbiorów i ich konserwacji - najlepiej 
zwróć sif do najbliższego muzeum posiadającego pra¬ 
cownie konserwatorskie. Tam uzyskasz informację 
i zestaw odpowiednich lektur. 


ZAGUBIONE SŁOWA 

Nie trzeba by^ badaczem języka - czyli językoznawcą, by 
stworzyć kolekcję ze słów. Każdy z nas styka się w życiu 
z określeniami i wyrażeniami, których sam nie używa lub 
nawet nic zna, a które posiadają wiele sensu i urody. Tyle, że 
zostały zapomniane... Język jest zjawiskiem żywym, wciąż się 
zmienia. Przybywają mu oczywiście nowe słowa, ale najczęś¬ 
ciej pochodzenia obcego. Takie są skutki „zmniejszenia odle¬ 
głości”, czyli wynalezienie telegramu, telegrafu, radia i innych 
błyskawicznych metod komunikacji. W sumie jednak język 
się upraszcza, ubożeje. Najbanalniejszym tego przykładem 
jest uproszczenie nazewnictwa rodzinnego. Na szczęście. 


poloniści dostrzegają ten problem i starają się ratować wyrazy, 
umieszczając je w słownikach z dokładnym wyjaśnieniem ich 
znaczenia. Jednak zdarzają się jeszcze określenia używane 
przez starsze osoby tylko w jednym regionie, gdzie indziej 
niezrozumiale. Często są to wyrażenia i nazwy związane 
z wykonywaniem ginącego już zawodu. Wano spróbować je 
zachować. Mogą istnieć leż kolekcje słów innego rodzaju, jak 
choćby synonimów - czyli różnic brzmiących wyrazów o tym 
samym znaczeniu. I tak - piękny - to to samo, co nadobny, 
śliczny, gustowny, udatny, gładki, urodziwy, anielski itd... 
Zakładając sobie taki słowniczek, czyli po prostu kolekcję 
słów, przyczyniamy się do wzbogacenia i czystości własnego 
stylu wyrażania myśli, a także, być może, odkrywamy niektó¬ 
re wyrazy powtórnie, bo już nic można ich znaleźć w słowni¬ 
kach. 

Wielu pisarzy zakłada sobie takie kolekcje słów i nazywa je 
warsztatem pisarskim. Do założenia własnej potrzebny jest 
tylko zeszyt, długopis i przede wszystkim wrażliwość języko¬ 
wa. Zawsze należy sprawdzić, czy dany termin znajduje się 
w słowniku. Jeśli tak, zaznaczyć w którym, jeśli nie - opisać 
okoliczności zetknięcia się z danym słowem i datę tego 
wydarzenia. 


PRZYRODĄ 
NA TY 
-CZYLI 
ZBIÓR 
TROPÓW 
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Oczywiśdei 
dosłownie, bo nie są material¬ 
ne. Jest to wymarzona kolekcja 
dla często obcujących z przyro¬ 
dą fotoamatorów. Choć dla po¬ 
czątkującego kolekcjonera tro¬ 
pów wystarczy szkicomnik. 
Ma on naw 
aparatem, że można w 

DOKOŃCZENIE NA STR > 


ALFABET 

KOLEKCJO¬ 

NERA 
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Nasze sprawy 



I na co 
Ci to było? 

Odpowiadam Stelli (111 nr 
„RP"). No, córciu, i na co Ci to 
było? Młoda, ładna, zdolna 
(wniosek, z Twojego listu), a jed¬ 
nak. . lednak coś nie tak. 
JDrobmaki pobierane rodzi¬ 
com to nie grzech, choć nie 
zaszkodziłoby wspomnieć od 
czasu do czasu o takiej ..pożycz¬ 
ce'. ale grubsza forsa to |uż nie 
ten tor. A może zrobiłaś to. by 
na złość mamie popsuć sobie 
zęby, przed czym tak Cię broni¬ 
ła? Można się z tegó uśmiać - 
popsuć Ci się udało, lecz kon¬ 
takt z rodzicami. Kara. uważam. 
|est w sam raz (byłaś już cztery 
razy w Anglii!) Mścić się na ro¬ 
dzicach nie radzę, bo po prostu 
będzie nowa kara i znowu bę¬ 
dziesz zaskoczona. 

jedyna korzyść, jaką mogłaś 
z tego wynieść, to przekonanie 
się wreszcie do swojej nudnej 
ciotki, a jeśli nie to trudno - 
ciotki strata 

Masz podobno szalone po¬ 
wodzenie u chłopców, a ja mi¬ 
mo wszystko nie poczułem do 
Gebie żadnej sympatii (dziwne, 
co?) i nie byłoby mi miło poznać 
się z Tobą - tym razem ło Twoja 
strata. Gao! 


Sylwester Król 

P.S. Nie wiem czy wydrukujecie 
ten list uważając że za ostro 
potraktowałem Stellę, ale chwa¬ 
lić jej nie wypadało. 

Masz okropny 
charakter 

Slełło! Twój Ust ukazu|e całą 
Gebie. Otóż nie ma dla Gebie 
innej rady: tylko zmiana charak¬ 
teru może G pomoc. Piszesz, że 
masz wspaniałe warunki, jesteś 
^śficzna", rodzice o dębię dba¬ 
ją. Tak. Takie warunkr chciałaby 
mieć każda dziewczyna. Takie 
warunki, jakie fy masz. są nieraz 



niespełnionym marzeniem. Ale 
do rzeczy . Piszesz, że nie jesteś 
godna tych warunków. I słusz¬ 
nie. Masz okropny charakter. 
Robisz coś złego, potem masz 
wyrzuty sumienia, ale..; nie na¬ 
prawiasz tego. Zostawiasz to. 
Mozę nikt się nie dowie? Otóż 
robisz żłe. Rodzice, którzy 
przedtem mieli do Ciebie zaufa¬ 
nie, po tym co zrobiłaś nie ufają 
ci już. Stello! Uważasz, że to 
„ostra" kara. Nieprawda. To je¬ 
szcze nic. Ty rodzicom zadałaś 
jeszcze większy cios, to om 
przeżył i szok. Nie chodzi tu 
o dolary, straciłaś u nich coś 
więcej: zaufanie. Takiemu czło¬ 
wiekowi, który raz skłamie - nie 
ufa się więcej. Twarda zasada, 
ale prawdziwa, ja. Stello, zada¬ 
łabym Ci większy rios. Kazała¬ 
bym spróbować biedy. Chociaż 
na tydzień. Wówczas docenisz 
swoich rodziców, ich miłość, 
poświęcenie dla Ciebie. Niektó¬ 
re dziewczyny mają lej miłości 
tylko cząstkę, bo resztę ma ro¬ 
dzeństwo i one właśnie mają 
więcej kłopołow od Ciebie. Nie 
są może ładne, nie stać ich na 
„świetne" duchy, mają trud- 
nośd z nauką. I radzą sobie sa¬ 
me. Nie chcą od nikogo litości, 
liczą tylko na siebie. I uwierz mi, 
Stello, one właśnie są potem 
szczęśliwsze od takich, które 
całe dziedństwo były rozpiesz¬ 
czane. 

I dlatego radzę Ci: pracuj nad 
swoim charakterem! Przeproś 
rodziców, pomagaj im i kochaj 
ich na co dzień. 


Mariusz 
i Maciek 
uważają: 


KAŻDY MOŻE MIEĆ RACJĘ! 


Chcemy odpowiedzieć na 
listy wydrukowane w „RP" (78 
numer „świata Młodych"). Pi¬ 
szemy późno, ale dopiero ten 
numer gazety wpadł nam 
w ręce. 

Ola przyjaomnienia dodaje¬ 
my, że mowa była o B. Lee. jak 
do tej pory wytrzymywaliśmy 
wypowiedzi o tym człowieku 
na lamach wszystkich czaso¬ 
pism. Teraz jednak według 
nas wszystkie granice zostały 
przekroczone. Zacznijmy od 
listu „Eliszki". Dziewczyno! 
ledno Twoje zdanie zaprzecza 
drugiemu. Skoro uważasz, że 
sprawa gustu jest sprawą jak 
najbardziej indywidualną, to 
dlaczego jesteś „...wprost 
oburzona..." listem Kaśki Lip¬ 
ki, która wyraźnie wyraziła 
swoje zdanie, podobnie jak Ty 
i wcale nie była oburzona! Ty 
Bruce'a Lee uwielbiasz, ona 
wprost przeciwnie i nie widzi¬ 
my w tym niczego zdrożnego, 
ani tym bardziej godnego na¬ 
gany czy oburzenia. Sprawa 
następna. Atakujesz Kaśkę, że 
zna aktora tylko z obrazków 
i według takich danych nie 
można oceniać ludzi (z czym 
się zgadzamy), a zaraz w na¬ 
stępnym zdaniu przyznajesz 
się z „rozbrajającą" szczeroś¬ 
cią, że Ty znasz B. Lee tylko 
z filmu. Czy uważasz, że na 
podstawie kilku ruchomych 
obrazków można coś powie¬ 
dzieć o człowieku? Zakończe¬ 


nie Twojego listu jest też roz¬ 
brajające. Cytujemy: „Jedni 
wolą słuchać muzyki, drudzy 
podziwiać sprawność karate¬ 
ków". Jeśli naprawdę tak uwa¬ 
żasz (w co nie bardzo możemy 
uwierzyć), to w jakim celu pi¬ 
sałaś w ogóle ten list?! 

Jeśli zaś chodzi o listy Mi¬ 
chasia (smutnego) i Elizy z No¬ 
wej Huty, to przepraszamy ba¬ 
rdzo, ale nie warte są większej 
uwagi. Jednak parę słów chce¬ 
my im poświęcić. 

Elu z Nowej Huty! Cały 
Twój (naszpikowany frazesa¬ 
mi) list przyjęliśmy z politowa¬ 
niem. Ale co, do diaska, miato 
znaczyć: „Twoja niedostate¬ 
czna wiedza może być zgubna 
dla Ciebie i dla innych" Banał 
czy idiotyzm? (przeprasza¬ 
my!) Ale pocieszamy Cię, zo¬ 
stałaś przez nas uznana za nie¬ 
groźną! 

Smutny Michasiu! Śmiech 
na sali! (znowu przeprasza¬ 
my!) Taka była nasza reakcja 
na Twój list. Rozumiemy jed¬ 
nak Ciebie i Twój problem. 
Pytasz o radę? Oto ona: jeśli 
doszło do tego, że uważasz B. 
Lee za rywala, to sprawę trze¬ 
ba załatwić jak z rywalem (re¬ 
alnym). Postaw dziewczynę 
przed alternatywą: ja albo on 
(oczywiście niech się go cał¬ 
kowicie nie wyrzeka, ale żeby 
jej miłość do B. Lee nie odbija¬ 
ła się tak fatalnie na Tobie). 
Myślimy, że wygrasz (jeżeli 


dziewczynie na Tobie zależy), 
a jeśli nie, to nic nie poradzisz 
i będziesz musiał wybić sobie 
Ewę z głowy! I pamiętaj! Po¬ 
ważne rozmowy typu - to tyl¬ 
ko aktor itp. na pewno nie 
przyniosą pożądanego rezul- 

Teraz parę słów dla uściśle¬ 
nia tematu. Byliśmy na „Wej¬ 
ściu smoka" i... nic. Film jak 
film. Nie lepszy od innych. 
Bruce'a Lee nie kochamy, ale 
doceniamy jego talent. Nic 
ponadto. I jeszcze jedno - do 
wszystkich fanatyków (nie fa¬ 
nów) B. Lee: To jest straszne! 
Dlaczego po filmie „Przemi¬ 
nęło z wiatrem" nikt nie za¬ 
czął jeździć powozami, dla¬ 
czego po filmie „Lot nad ku¬ 
kułczym gniazdem" nikt nie 
zamknie się w domu dla psy¬ 
chicznie chorych, a po „Wej¬ 
ściu smoka" trzy czwarte mło¬ 
dzieży bawi się w domoro¬ 
słych karateków i „puszcza fa¬ 
talny szpan"? To naprawdę 
bardzo razi i zniechęca. 

Z niecierpliwością czekamy 


OD REDAKCjl: Wprawdzie 
o gustach się nie dyskutuje, 
ale gdybyśmy mieli stosować 
się do tej sentencji, prawie 


wcale nie rozmawialibyśmy ze 
sobą. A taka wymiana myśli, 
jaką reprezentują Mariusz 
i Maciek jest czasami bardzo 
potrzebna. Nie chodzi już tyl¬ 
ko o Bruce'a Lee. Na każdym 
bowiem kroku spotykamy się 
z ludźmi czy ze zjawiskami, 
które chcąc nie chcąc podda¬ 
jemy ocenie. Nie zawsze jest 
ona sprawiedliwa, choć mo¬ 
głaby być - gdybyśmy spojrze¬ 
li na oceniane sprawy z róż¬ 
nych stron i spróbowali kryty¬ 
cznie (co nie znaczy negatyw¬ 
nie) podejść do rzeczy. Okaże 
się być może wtedy, że byliś¬ 
my w błędzie oceniając coś 
jednoznacznie, że oprócz za¬ 
let są również wady, a oprócz 
wad znajdą się dobre strony. 
Mariusz i Maciek mają rację. 
Warto uczyć się wielostron¬ 
nego podejścia do siebie i do 
innych. Warto znaleźć tłuma¬ 
czenie jakiejś sprawy, a nie 
przylepiać jej jednoznacznej 
etykietki. Często jest to ocena 
krzywdząca - bo jedno¬ 
stronna. 

Może list czytelników z Ja¬ 
worzyny skłoni Was do takie¬ 
go sposobu myślenia, jaki oni 
reprezentują. 

Nadal piszcie o sobie, o ro¬ 
dzinie, o szkole, ciekawych 
zjawiskach starając się spoj¬ 
rzeć na sprawę możliwie 
wszechstronnie, (jt) 


Kącik 

Przyjaciół 


• Mam ,0 lat. Bardzo chciał,, 
bym nawiązać korespondenci 
z rówieśnikami, którzy 

się książkami przyrodniczy^ 
i przygodowymi oraz zwierz,,, 
mi, Katarzyna Gałązka, os śwL 
czewskiego 8/15, 97-400 Bałch, 
tów; • Nie lubi, szkoły. ko | onii 
internatu, szpinaku, przy^ 
wego jedzenia i kremów z cukier 
ni. Lubię natomiast owoce, | #to 
grać na gitarze, obozy, 
Młodych" oraz pasjami ksi^ki 
Musierowicz, Siesickiej, Sienkie 
wieża i Makuszyńskiego. Niez no . 
szę kłamstwa, fałszu i obłudy 
Szukam przyjaciół mieszkających 
na terenie Trójmiasta. Mam 14 
lat. długie czarne włosy, 155,5 cm 
wzrostu, oczy piwne i noszę oku- 
lary, Katarzyna Grajewska, uUł- 
skółcza 4/12, 80-767 Gdańsk, 

• Interesuję się muzyką i mate ! 
matyką. Uwielbiam sport, a prze- 
de wszystkim piłkę nożną, Kata¬ 
rzyna Stelmaszczyk, os. XXX-l e . 
cia PRL 5c/21, 63-000 Środa Wiel¬ 
kopolska; • Mam 13 lat. Interesu- 
ję się filatelistyką. Lubię też czytać 
książki, szczególnie przygodowe 
i młodzieżowe. Kocham zwierzą, 
ta. Szukam serdecznych przyja- 
dół, Aneta Bakalarska. ul. K. Mar¬ 
cinkowskiego 26/3, 64-000 Koś- 
cian. woj. leszczyńskie. 


„Dorra" 


OD REDAKCJI: Do listu Stelli 
celowo nie daliśmy komenta¬ 
rza, uważając, iż ocena jej po¬ 
stępowania dokonana przez 
Czytelników będzie lepszą dla 
niej nauczką, niż nasza. 

list Stelli wywołał duże zain¬ 
teresowanie. Wszyscy wypo¬ 
wiadający się w tej sprawie są 
tego samego zdania co Sylwes¬ 
ter i „Dorra". Wielu uczestni¬ 
ków tej dyskusji daje jednak 
StełH konkretne rady, które mo¬ 
głyby jej pomóc w pracy nad 
charakterem. Dlatego będzie¬ 
my je zamieszczać w kolejnych 
odcinkach „Redakcyjnej Po¬ 
czty". (bs) 


Biuro 


• Poszukuję książek A. Szklar¬ 
skiego z cyklu „Przygody Tomka". 
W zamian oferuję płakały znanych 
zespołów lub książki Eugeniusza 
Iwanickiego. „Mama, ja i lazigory" 
oraz „Wyprawa po białe runo", Ka¬ 
tarzyna Rudnicka, ul. Czarnieckie¬ 
go 7, 98-100 Łask, woj. sieradzkie; 
• Zbieram artykuły i zdjęcia na te¬ 
mat filmów: „Gwiezdne wojny”, 
„Imperium kontratakuje" i „Po¬ 
wrót Yedi”. W zamian proponuję 
książki przygodowe: „Włóczęgipół¬ 
nocy", „Przygody Hucka”, „Heca 
z łysym”, „Biały kieł”, „Tajemnica 
zielonej pieczęci", „Ci z dziesiątego 
tysiąca" i inne, Grzegorz Buczek, 
ul. Elektryczna 1S, 05-520 Konstan- 


POD 

cin-Jeziorna; • Poszukuję książek 
Z. Nienackiego z serii „Pan Samo¬ 
chodzik" oraz St. Lema - „Astro¬ 
nauci” (tom II). Mogę odstąpić 
„Relazy" - numery 1-30 lub książki 
E. Niziurskicgo, Jacek Korzeniow¬ 
ski ul. Nieważna 6. 43-344 Bielsko- 
Biała; • Poszukuję książek na lemat 
modelarstwa samochodowego i sa¬ 
molotowego, Krzysztol Steckie- 
wicz, Kol. Mokre 97, 21-533 Ros- 
sosz, woj. bialsko-podlaskie; 
• Zdjęcia zespołów: The Beatles 
i ABBA wymienię na fotosy z filmu 
„Gwiezdne wojny” i „Imperium 
kontratakuje", Ewa Bukowska, ul. 
Św. Ducha 119/121-1, 80-834 

Gdańsk; • Poszukuję następują¬ 


cych jiozycji; „Limes Interior” Ja¬ 
nusza Zajdla, „Poradnik miłośnika 
astronomii" Kulikowskiego oraz at¬ 
lasu nieba (najchętniej Mazura lub 
„Sternatlas” Mana i Pfau). Zapła¬ 
cę lub wymienię ua literaturę fantas¬ 
tyczno-naukową, Leszek Lewando¬ 
wski, ul. Olsztyńska 8i/|2, 80-395 
Gdaósk-Przymorze; • Pilnie odku- 
pię słownik polsko-niemiecki, Kry¬ 
styna Kalinowska, Eliaszuki 47, 
17-221 Lewkowo Stare; • Poszuku¬ 
ję książek; „Szkolenie psów myśliw¬ 
skich i obronnych" J. GicZyńskiego, 
„Psy myśliwskie i ich układanie”. F.. 
Frankiewicza oraz innych traktują¬ 
cych o tresurze psów. W zamian 
oferuję książki: „Wesołe przygody 
Robin Hooda" - H. Pyle’a, „Sprzy- 
siężenic Czarnej Wydry” N. Szcze¬ 
pańskiej, „Śladami Tccumscha" 
L.J. Okonia, „Ostatnia walka Da- 
kotów” A. i K. Szklarskich, „Loty 
nad Porębą" T. Goździkiewicza lub 


zapłacę, Leszek Tyc, ul. jagielloń¬ 
ska 75, 34-360 Milówka, woj. biel¬ 
sko-bialskie; • Poszukuję II i III 
części podręcznika do nauki języka 
niemieckiego „Ich spreebe 
deutsch" Barbara Stanicka, ul. Sło¬ 
wiańska 17/15, 50-234 Wrocław; 
• Poszukuję książki T. Królikiewi¬ 
cza pt. „Polski samolot i barwa” 
oraz publikacji z serii „Typy bro¬ 
ni i uzbrojenia” (nr 10/1971, 
19/22/25/1973, 32/1974, 55/1978, 
58/1979). W zamian odstąpię nr 12 
„Młodego Technika” z 1980 roku, 
prospekt firmy „Siemens”, komiksy 
z serii: „Kapitan Żbik" - „Salto 
śmierci”, „Jaskinia zbójców" 
i „Wąż z rubinowym oczkiem”, 
Grzegorz Dobrzycki. ul. Towarowa 
16 m. 67,15-007 Białystok; • Odstą¬ 
pię następujące podręczniki do kla¬ 
sy VI „Nasz język ojczysty” oraz do 
klasy VII - „Zoologię”, „Ojczyste 
słowo", „Język rosyjski”, „Fizy¬ 


ka", „Nasz język ojczysty - wiado¬ 
mości i ćwiczenia z gramatyki i pi¬ 
sowni polskiej”. Poszukuje podrę¬ 
cznika do historii - A.L. Szczęśnia¬ 
ka do klasy VIII i polsko-angielskie¬ 
go słownika, Elżbieta Mazur, os. 
1000-lecia 7/49, 44-268 Jastrzębie 
Zdrój; • W zamian za fotosy lub 
teksty piosenek zespołów Lady 
Pank i Republika odstąpię zdjęcia 
zespołów Iron Maidcn, Kombi, 
Scorpions i wielu innych, Dariusz 
Guzik, ul. 1000-lecia 10/42, 38-400 
Krosno; • Poszukuję |>odręczników 
do matematyki, fizyki, chemii, zoo¬ 
logii i geografii dla Jtlasy VII, Anna 
Doroszenko, ul. Tysiąclecie 6 m. 33. 
83-000 Pruszcz Gd.; • Mam dużo 
komiksów i mogę odstąpić je czytel¬ 
nikom „Świata Młodych”. Wykaz 
tytułów do wyboru prześlę wszyst¬ 
kim, którzy do mnie napiszą, Paweł 
Glugla, ul. Dzierżyńskiego 88/21, 
33-100 Tarnów. 
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rysować wide szczegółów, któ¬ 
re nie wyjdą na zdjęciu. Daje 
szansę pokazania trasy zwie¬ 
rzęcia na przestrzeni kulkunas¬ 
ra metrów - a wtedy z tropu 
można wide wyczytać. 

Okazji do rozpoczęcia kole¬ 
kcji należy szukać zimą. 
W śniegu najłatwiej znaleźć 
wyraźne ślady pozostawione 
przez zwierzęta. Zebrany na 
każdej wyprawie materiał sta¬ 
rannie segregujemy; opisuje¬ 
my jak na (dokładnie;, jakie 
zwierzę je pozostawiło, czy by¬ 
ła to ciężka sztuka, czy biegła 
p rzest ra szona, a może szła wol¬ 
no w poszukiwaniu pożywie¬ 
nia. Wyższą szkołą jazdy jest 


Ale i srtedy znajdzie się kawa¬ 
łek wilgotnej ziemi, gdzie 
z w i erzęta pozostawiają odci¬ 
ski. Zebrane i opisane marnia¬ 
ły wklejmy do albumu, który 
można nazwać np. notatni¬ 
kiem tropiciela Wyszukiwa¬ 
niem Gadów zwierząt może 
zajmować się jedynie miłośnik 
przyrody, który swoimi leśny¬ 
mi czy polnymi włóczęgami 
potrafi nse zakłócać żyda zwie¬ 
rząt. 


ALBUM ZAMIAST KLAPY MARYNARKI, 
CZYLI 0 ZNACZKACH Z METALU I NIE TYLKO 



Najoryginalniejsze 
chyba znaczki metalowe 
wypuszczone zostały 
w Rosji na rozkaz cara 
Piotra I. Były to okrągłe 
lub kwadratowe blaszki 
stanowiące dowód za¬ 
płaty grzywny za... no¬ 
szenie brody i wąsów. 


To morze możliwości. Mogą to być zna¬ 
czki kwestarskie, z różnych akcji społecz¬ 
nych, znaczki turystyczne, sportowe, od¬ 
znaki związkowe i stowarzyszeń. Ostatnio 
coraz więcej wyrabia się ich takie z plasty¬ 
ku. Można je kupować w każdym kiosku, 
lub nabywać na aukcjach Takie cotygod¬ 
niowe aukcje odbywają się np. na placu 
Wacława w Pradze. Musimy umieć odczy¬ 
tywać skróty na nich umieszczone, wie¬ 
dzieć czego dotyczą i skąd pochodzą. Uła¬ 
twi Wam to wydany w 1970 r.- „Słownik 
skrótów" 

Zależnie od ich kształtów i mechaniz¬ 
mów służących do zamocowania znacz¬ 


ków odpowiednio je przechowujemy. Te 
na szpilce - wpięte w matą słomianą, lub 
w albumach przyklejone na cała wyso¬ 
kość szpilki plastrem lub Skoczem. Te 
„przykręcane" najlepiej w albumach-har- 
monijkach (patrz rys.) - samodzielnie wy¬ 
konanych. Powinny one być wyklejone 
grubą flanelą. Dobrym pomysłem w wy¬ 
padku zbierania miast polskich jest spo¬ 
rządzenie sporej tekturowej tablicy 
w kształcie mapy kraju. Ładnie wygląda 
oklejona jasną tkaniną, na której flamas¬ 
trem zaznaczymy granice województw. 
Wtedy każdy znaczek będzie na swoim 
miejscu. 


Z lupą i pincetą 
w dłoni 

- o pocztowych znaczkach 

Jest to chyba najlepiej udokumentowana 
i najbardziej popularna forma kolekcjonerstwa. 
Dlatego technicznych rad jak zbierać znaczki 
nie będzie. Pamiętajcie tylko, że ta obszerna 
dziedzina zmusza wprost kolekcjonera z praw¬ 


dziwego zdarzenia do wąskiej specjalizacji. Co 
radzimy? 

Zbierajcie po jednym charakterystycznym 
znaczku z każdego kraju świata. Na brazylijskim 
niech będzie kawa, na japońskim - gejsza, na 
holenderskim - wiatrak itp. Przepiękne bywają 
też zbiory tematyczne np. postacie z baśni 
polskich i obcych, lub kolekcja motyli... Naj¬ 
właściwszym dla znaczka miejscem jest, rzecz 
jasna, klaser. 

Wszystko co powyżej odnosi się także do 
filumenistyki, czyli zbieractwa etykiet zapałcza¬ 
nych. 


ALFABET 

KOLEKCJO¬ 

NERA 


widokówlci, 

wycinanki, wy¬ 
roby ludowe, 
wazony, wstęgi 
i wstążki, wagi, 
węzły, witraże, 
wachlarze... 


Filatelista wiedzieć powinien... 


...że Międzynarodowa Federacja Filatelis¬ 
tów założona w 1926 r. ma siedzibę w Gene¬ 
wie. W Polsce zaś działa od 1951 roku Polski 
Związek Filatelistów. Zrzesza on dziesiątki 
tysięcy członków indywidualnych. PZF wy¬ 


daje dwutygodnik „Filatelista", w którym 
można znaleźć adresy filatelistów z całego 
świata. Przy PZF działa komisja filumenisty- 
czna, która wydaje tomy o „Etykietach za¬ 
pałczanych PRL". 


Z - zabawki, 
zegary, znaczki 
(np. kwes or¬ 
skie), znanych 
zbieraczy (bio¬ 
grafie), zioła, 

zamki... 


ORGANIZACJE, ZWIĄZKI I STOWARZYSZENIA 
KOLEKCJONERÓW 


WARTO PRZEJRZEĆ 


• Polskie Towarzystwo Archeologiczne i Nu¬ 
mizmatyczne 

• Stowarzyszenie Miłośników Dawnej Broni 
i Barwy 

• Polski Związek Filatelistów 

• Towarzystwo Miłośników Książki 

• Towarzystwo Regionalne 


• Kluby Kolekcjonerów przy gazetach 

• Kluby Kolekcjonerów-Krajoznawców przy 
PTTK 

• Hobby-kluby przy Domach Kultury 

Centralną władzą tych organizacji jest Pol¬ 
ska Federacja Kolekcjonerów. 


aniki pisma „TY i JA ■ 

, „NOWA WIEŚ” - 
b kolumny „Pasje i 

ędy Kolekcjonerów Warto 







































Śledząc uważnie wydarzenia polityczne na 
piecie nie sposób nie zadać pytania: Dokąd 
dążymy 7 

Jak długo w wielu państwach będzie wyda¬ 
wało się ogromne ilości pieniędzy na coraz 
wymyślniejsze i straszniejsze narzędzia do 
zabijania ludzi? Co wreszcie dla ludzi jest 
ważniejsze - wojna i siłą narzucona władza 
jednych nad drugimi, czy pokój, sprawiedli¬ 
wość, dostatnie i spokojne życie? Odpowiedź 

jest tylko jedna: POKÓJI 

Dlaczego więc świat jest taki niespokojny? 
Skąd tyle rozlicznych konfliktów w wielu pań¬ 
stwach i narodach na wszystkich prawie kon¬ 
tynentach? 

Te lokalne konflikty niosą w sobie możli¬ 
wość konfliktu wielkich mocarstw, a ten móg¬ 
łby doprowadzić do pojedynku na rakiety nio¬ 
sące głowice jądrowe. Wtedy nikt nie zliczył¬ 
by ofiar. 

Mając w perspektywie to ogromne niebez¬ 
pieczeństwo grożące wszystkim ludziom na 
ziemi, nawet w najdalszych jej zakątkach, 
musi napawać nas niepokojem obecna poli¬ 
tyka mocarstw zachodnich. 

Kiedy rozpoczęła się 38 sesja Zgromadze¬ 
nia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
w Nowym Jorku, świat czekał z nadzieją na 
wystąpienie przedstawicieli Związku Ra¬ 
dzieckiego i Stanów Zjednoczonych. Liczono, 
że słowa, które padną z trybuny Narodów 
Zjednoczonych pozwolą pozytywnie zakoń¬ 
czyć, lub co najmniej posunąć do przodu 
rozbrojeniowe rokowania w Genewie między 
ZSRR i USA. Spotkał nas wszystkich zawód. 


ZSRR PRAGNIE ŻYĆ W P0K0|U ZE WSZYSTKIMI KRAJAMI, 
W TYM TAKŻE Z USA 


dziać Waszyngton 

• NUtt ni* |«tl w (tani* cofnąć bUgu hło- 
tofli ZSRR I kraj# socjsUttyc zną bądą istniały 
I rozwijały sia wadKig wtasnyth praw - praw 
najbardziej postępowego ustroju społecz¬ 
nego 

• Fora, by wszyscy, których to dotyczy, 
zrozumieli, że bezpieczeństwo Związku Ra¬ 
dzieckiego oraz jego sojuszników Kraj Rad 
potrafi zapewnie we wszelkich okotcznot- 


Prezydent Ronald Reagan powtórzył stare 
argumenty, uzasadniające rozmieszczenie 
nowych rakiet w Europie, może tylko w bar¬ 
dziej ostrej formie. Jak wiemy, są to plany nie 
do przyjęcia przez ZSRR. Rozmieszczenie 
przez Stany Zjednoczone w Europie tzw. eu- 
rorakiet, naruszyłoby równowagę militarną 
między krajami NATO i państwami Układu 
Warszawskiego. 

Związek Radziecki nie mógł nawet odpo¬ 
wiedzieć na zarzuty i propozycje amerykań¬ 
skie z trybuny ONZ. Delegacji radzieckiej u- 
niemożliwiono przylot do Nowego Jorku (pi¬ 
saliśmy już o tym wcześniej). Jednak przy¬ 
wódca Związku Radzieckiego Jurij Andropow 
nie zrezygnował z przedstawienia światu 
swego stanowiska. Tyle tylko, że przemawiał 
nie z trybuny ONZ, a przed mikrofonami radia 
i telewizji. Była to riposta na wcześniejsze wy¬ 
stąpienie R. Reagana w ONZ. Warto chyba za¬ 
poznać się z niektórymi tezami przemówienia 
radzieckiego przywódcy, żeby zrozumieć, że 
Związek Radziecki pragnie pokoju i walczy 


o jego zachowanie. Nie przestraszy się jednak 
amerykańskich rakiet w Europie, potrafi bro¬ 
nić siebie i swoich sojuszników. 

Oto co między innymi powiedział J. An¬ 
dropow: 

• Obecna polityka amerykańska stanowi 
poważne zagrożenie dla pokoju, nie licząc 
się bowiem z interesami Innych państw i na¬ 
rodów próbuje zapewnić Stanom Zjedno¬ 
czonym dominującą pozycję w świecie. 

• Pod wszelkimi pretekstami USA roz¬ 
szerza obecność militarną na tysiące kilome¬ 
trów poza swoje terytorium. 

• Narody osądzają politykę danego rządu 
przede wszystkim na podstawie jego czy¬ 
nów. Dlatego deklaracje amerykańskie 
w sprawie pokoju, samostanowienia i suwe¬ 
renności są słowami, które nikogo nie prze¬ 
konują. 

• Żeby urzeczywistnić swoje militarysty- 
czne cele Waszyngton posuwa się tak dale¬ 
ko, że może przekroczyć linię, przed którą 


powinien zatrzymać się każdy myślący 
człowiek. 

• Starając się uzasadnić swoją niebezpie¬ 
czną politykę. USA gromadzi całe góry osz¬ 
czerstw pod adresem Związku Radzieckiego 
I socjalizmu jako ustroju społecznego. 

• Stany Zjednoczone depczą elementar¬ 
ne zasady przyzwoitości, przejawiając brak 
szacunku nie tylko wobec mężów stanu 
i państw, lecz również wobec Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Nasuwa to pyta¬ 
nie, czy ONZ powinno mieć swoją siedzibę 
w kraju, w którym ubliża się dobremu imie¬ 
niu tej organizacji? 

• Ludzkość chce i ma prawo żyć w poczu¬ 
ciu bezpieczeństwa. 

• Przekształcenie walki poglądów 
w zmagania wojenne zbyt drogo kosztowa¬ 
łoby świat. 

• Zachód stara się zasugerować ludziom, 
że dla socjalizmu w ogóle nie ma miejsca na 
świecie. lecz nie mówi przy tym otwarcie, że 
chodzi o taki świat, jakim chciałby go wi- 


• Zdolności obronne ZSRR są na takim 
poziomie, ża dla nikogo próba sil nie wypad¬ 
nie korzystnie. 

• W wieku atomu nie można na świat 
patrzeć przez pryzmat wąskich, egoistycz¬ 
nych interesów 

• ZSRR nadal będzie czynić wszystko, by 
ochronić pokój na kwiecie 

• W ciągu dwóch lat rokowań genew¬ 
skich stało się jasne, że Amerykanie nie ne¬ 
gocjują, żeby osiągnąć porozumienie. Matą 
Inne zadanie - grać na zwłoką, a następnie 
przystąpić do instalowania w zachodniej Eu¬ 
ropie rakiet ,J>ershing-2“ i „Czuiee" 

• Ludzkość nie stracha rozsądku, przeja¬ 
wia się to w potęgującym się ruchu arrtyra- 
kietowym i antywojennym. 

• ZSRR pragnie żyć w pokoju ze wszyst¬ 
kimi krajami, w tym także z USA. Nie nosi się 
z agresywnymi planami, nikomu nie narzuca 
wyścigu zbrojeń, nikomu nie narzuca swych 
porządków społecznych. Związek Radziecki 
będzie czynił wszystko co możliwe, żeby 
obronić pokój na świecie. (ww) 



„Szefczyki” 
grają w piłkę 

Rozległa polana na skraju Za¬ 
górza Śląskiego. Dwie bramki, 
cztery biało-czerwone chorą¬ 
giewki oznaczające narożniki 
boiska, w tle malownicza pod¬ 
górska panorama okolic Wałb¬ 
rzycha. Zaczyna się ważny mecz 

- grają młodzi ze starymi. Nie 
wtajemniczony miałby kłopoty 
z rozpoznaniem drużyn, bo nie 
tylko stroje po obu stronach bo¬ 
iska są dowolne („Kolorowe 
macie gacie, lecz dziś z nami nie 
wygracie'' - skandują kibice), 
ale i różnica wieku dość proble¬ 
matyczna. Niektórzy w drużynie 
„starych" noszą wprawdzie 
brody, ale nie siwe bynajmniej, 
lecz typowo młodzieżowe. Bo 
też najstarszy „stary" ma koło 
trzydziestki... 

A jednak grają dwa pokolenia 

- w jednej drużynie aktualni 
członkowie . Młodzieżowego 
Kr ęgu Instruktorskiego „Szef- 
tzyki" ze Świdnicy, w drugiej 


tak zwani „emeryci", a więc ci, 
którzy do kręgu już nie należą. 
Mimo podobieństwa strojów 
zawodnicy nie mają żadnych 
problemów z rozpoznaniem 
przeciwników, przecież znają 
się wszyscy znakomicie. Pod¬ 
niecenie na zaimprowizowanej 
trybunie: niebezpieczna sytua¬ 
cja pod bramką „młodych"... 
uważaj Komandos!!! No, wybił 
piłkę, w porządku. „Hej, szef- 
czyku, hej ty stary, mierz dziś 
siły na zamiary" - wołają chó¬ 
rem uspokojone „smarkule", 
czyli kibicki „młodych". 

Bo na boisku znajduje się 
część męska „Szefczyków" - 
żeńska stanowi nieliczną, ale 
pełną entuzjazmu publikę. 

Okazją do dzisiejszego me¬ 
czu jest jubileusz XV-lecia krę¬ 
gu. No właśnie - mają jubileusz, 
więc grają w piłkę. Żadnych fan¬ 
far, prezydialnych stołów, mów¬ 
nic i uroczyście wręczanych od¬ 
znaczeń - po prostu kolejny 
mecż. Taki się już utarł obyczaj, 
że wszelkie rodzinne święta ob¬ 


chodzą „Szefczyki" na boisku. 
Czy to jubileusz kręgu, Wielka¬ 
noc, Nowy Rok, czy też na przy¬ 
kład... ślub kogoś z instrukto¬ 
rów, albo narodziny dziecka - 
przyszłego „Szefczyka". Jeśli 
ktoś z członków kręgu obierze 
karierę naukową i zostanie so¬ 
cjologiem, napisze pewnie pra¬ 
cę doktorską na temat: „Mecz 
futbolowy jako istotny element 
doktryny społecznej X MKI 
wśwjdnicy"... Nieźle byłoby też 
upowszechnić ten obyczaj w ca¬ 
łym kraju - wyobraźcie sobie 
wesela i chrzciny, podczas któ¬ 
rych piłka zastąpiłaby tradycyj¬ 
ne pijaństwo. 

GOOOOL!!! Jaki jest wynik, 
kto wie? „Macie brzuchy, macie 
brody, lecz nie dacie rady mło¬ 
dymi" - wołają buńczucznie 
dziewczyny. 

Mniejsza z tym, kto ostatecz¬ 
nie wygrał. Nie jest to bowiem 
ważne, nikt nie notuje w kroni¬ 
ce, ani nie pamięta długo wyni¬ 
ków kolejnych meczów. Raz 
lepsi są jedni, raz drudzy,zresz¬ 


tą składy drużyn się zmieniają, 
a w końcu wszystko i tak zostaje 
w rodzinie. 

„Szefczyki” 
przyjmują gości 

Cała ostatnia strona jubileu¬ 
szowej broszurki „Droga do 
XV-lecia", to lista imprez ogól¬ 
nopolskich, w których krąg 
uczestniczył. Rajdy górskie, raj¬ 
dy na azymut, zloty, mityngi, 
„Arsenał" i „Huta Katowice". 
Wszędzie wesoła, rozśpiewana 
gromada zwraca na siebie uwa¬ 
gę, wszędzie zyskiwała przyja¬ 
ciół. Nic dziwnego, że na jubi¬ 
leusz XV-leda przybyli i przed¬ 
stawiciele bratnich drużyn i krę¬ 
gów z całej Polski, choć może 
nie tak licznie jak spodziewali 
się gościnni gospodarze. Przy¬ 
jęto ich godnie i po harcersku. 
Program jubileuszowego trzyd¬ 
niowego biwaku przewidywał: 
rajd obserwowany z Wałbrzy¬ 
cha do Zagórza Śląskiego, 
dzienną i nocną grę terenową, 
dwa ogniska i bieg harcerski. 
Wszystko w ramach turnieju 
o nagrodę szefa kręgu. Trudno 
się nudzić w takich warun¬ 
kach... 

Jak to zwykle bywa, realia ży¬ 
cia nieco zweryfikowały ambit¬ 
ne plany - ulewny deszcz, który 
przemoczył do suchej nitki 
uczestników piątkowego rajdu 
obserwowanego, zmusił gospo¬ 
darzy do rezygnacji z gry noc¬ 
nej. W końcu biwak jubileuszo¬ 
wy to nie manewry wojsk Ukła¬ 
du Warszawskiego. 

Za to w sobotę świeciło słoń¬ 
ce, reprezentacje wyszły na bieg 
patrolowy piękną trasą wokół 
jeziora Bystrzyckiego. 

W towarzystwie Violki Bed- 
narczuk i Piotra Pamuły podsko¬ 
czyłem tam i ja. Postrzelaliśmy 
nieco z wiatrówek na zaimpro¬ 
wizowanej poi owej strzelnicy 
(ostatni punkt biegu), sforsowa¬ 
liśmy po linie stromą skałę na 
brzegu jeziora, ale przede wszy¬ 
stkim porozmawialiśmy o „Szfc- 



Ało, Wreszcie można odpocząć 



Najtrudniejsza przeszkoda na trasie biegu 


fczykach". Piotr jest zakochany 
w swoim kręgu. Nic dziwnego 
zresztą, łatwo zarazić się entuz¬ 
jazmem, z jakim mówi o tej nie¬ 
tuzinkowej harcerskiej instytu¬ 
cji. Tak - „Szefczyki" to już fir¬ 
ma znana w całym kraju. Kiedyś 
podobno mieli niejakie kłopoty 
z własną komendą hufca - byli 
zbyt aktywni i zbyt odmienni, 
aby nie wzbudzać kontrowersji. 
Zaradzili kłopotom w sposób 
radykalny i skuteczny-po pros¬ 
tu opanowali hufiec. Dzisiejszy 
komendant i prawie cały aktyw 
świdnickiego harcerstwa to 
członkowie lub byli członkowie 
kręgu. Ba! nawet komendant 
Wałbrzyskiej Chorągwi jest 
„Szefczykicm'T Swoją drogą 
pokażcie mi drugiego, poza 
Ryśkiem Krawczykiem, komen¬ 
danta chorągwi, który nie wsty¬ 
dzi się kilka razy do roku grać ze 
swoimi chłopakami w piłkę! I to 
podczas oficjalnych, harcer¬ 
skich imprez. 

Żeby zostać „Szefczykiem" 
trzeba spełnić wiele warunków, 
wśród nich podstawowy i nie¬ 
odwołalny: pełnić funkcję in¬ 
struktorską. Każdy, kto oddaje 
swój sznur drużynowego czy 
szczepowego, w kręgu staje się 
automatycznie „emerytem". 

Phm. Piotr Pamuła (posiadacz 
plakiety kręgu z numerem 10, 


a wydano ich jak dotąd ledwie 
siedemnaście) jest drużyno¬ 
wym. Prowadzi 29 ŚDH „Dęby" 
im. Andrzeja Małkowskiego, 
która dwukrotnie zdobyła tytuł 
Drużyny Sztandarowej Wałb¬ 
rzyskiej Chorągwi ZHP. Tak się 
bowiem składa, a nie jest to ra¬ 
czej przypadek, że najlepsi in¬ 
struktorzy hufca świdnickiego 
byli lub są w kręgu. 

Może tak działa niepowta¬ 
rzalna atmosfera, jaka panuje 
wśród „Szefczyków"? 

„Szefczyki” 
mówią o sobie 

W namiocie - jak przystało na 
harcerzy - jubilaci urządzili 
konferencję prasową. Można 
się było na niej dowiedzieć 
przede wszystkim tego, że kto 
jest lub był „Szefczykiem", ten 
ma poczucie humoru. A takie 
tego, że sukcesy wychowawcze 
kręgu, przez który przeszło 
w ciągu piętnastu lat około 130 
instruktorów, nic mają nauko¬ 
wej „podbudowy teoretycz¬ 
nej". Nikt nie pisał traktatów 
pedagogicznych, nie planował 
dalekosiężnej strategii wycho¬ 
wawczej - po prostu samo się 
zrobiło. 

Można w to wierzyć lub nie, 
ale tak właśnie mówią stare 


, .Szefczyki". Jak powstał 
krąg? - nudziło się im, coś trze¬ 
ba było robie, więc coś zrobili, 
wyszedł z tego krąg. Skąd wzięta 
się nazwa? - tak się jakoś utarła 
Jakie są prawa i obowiązki szefa 
kręgu? - takie, jakie nakazuje 
potrzeba chwili. Jak często 
przeprowadza się wybory? - za¬ 
wsze wtedy, gdy potrzebny jest 
nowy przewodniczący. Kogo 
wybierane? - tego. kto się da 
wybrać. 

Tych wybranych było do tej 
pory dwunastu, jeden rządził 
dwa razy. W ciągu ostatnich 
piętnastu lat wiele zmieniło się 
w kraju i w związku - „Szełczy- 
ki" są zawsze tacy sami. Nie 
wiem czy to dobrze, czy złe, ale 
w końcu chyba każdemu po¬ 
trzebne jest w życiu coś trwałe¬ 
go, niezmiennego, czego w każ¬ 
dej sytuacji można być 

pewnym. 

A pewnym można być tego, 
że gdy się w wieczór wigilijny 
lub w noc sylwestrową przy- 
jdzie na świdnicki rynek, pod 
fontanną z Neptunem spotka 
się „Szefczyków. Starych 
i młodych. Zawsze tych samych. 
Jak w rodzinie. 


FAWH WIECZOREK 
Fot. H. PytSk 

















STARY, DZIELNY „SZKWAŁ 
otrzymał 

nowe, piękne imię... 


S ||g|głużył wiernie ludziom mo¬ 
rza przez bez mała dwa¬ 
dzieścia pięć lat. Spieszył 
z pomocą statkom, kutrom ry¬ 
backim i jachtom będącym 
w potrzebie. Strzegł bezpiecze¬ 
ństwa od Świonujśoa po Łebę. 
Nosił banderę Polskiego Ratow¬ 
nictwa Okrętowego, a na znak 
przynależności do PRO, na bia¬ 
łej burcie wymalowany miał 
czerwony, maltański krzyż. 

„Szkwał" - |eden z dwóch 
bliźniaczych kutrów ratowni¬ 
czych wybudowanych w Szwe¬ 
cji w V*9 roku. Niezwykle 
dzielny, pokonywa! najsroższe 
sztormy. A załogi - czuwające 
na jego pokładzie dzień i noc 
składały się z ludzi twardszych 
od skał, chodaż ludzie d, na 
lądzie, od innych niczym się nie 
różnili. Kuter i sześcioosobowa 
załoga zmieniająca się co czter¬ 
naście dni, stanowiły jedną ca¬ 
łość— Kapitan „Szkwata" pan 
Mieczysław Popiołek, opowie¬ 
dział mi kiedyś o jednej ze 165 
akcji ratowniczych, w której 
uczestniczył kuter. 

- Siła wiatru przekraczała 12 
stopni w skali Beauforta. W taką 
pogodę żaden kuter nie wyjdzie 
z portu, ałe zawsze zdarzyć się 
może nieszczęście. Tak było 
i wtedy, lednostlca kołobrze¬ 
skiej „Barki" o znakach na bur¬ 
dę JCoł-IT nie wróciła do 
bazy- 

Sflnik odmówił posłuszeńs¬ 
twa. Kuter zdryfowało na wyso¬ 
kość radiota tami Gąski. Kiedyś¬ 
my do nich po bez mała ośmiu 
godzinach poszukiwań dotarli - 
byli już blisko lądu i trzymali się 
dosłownie na ostatniej kotwicy. 

Wiatr wiał z nord-westu. Przy 
sile wiatru dwunastu stopni 
i przy tym kierunku wejście do 
żadnego z portów środowego 
wybrzeża z jednostką na holu 
nie było możliwe. Wezwaliśmy 
więc na pomoc ratowniczą jed¬ 
nostkę „R-3" stacjonującą 
w Darłowie. Tama zdejmą zało¬ 
gę, a my osadzimy kuter poza 
wschodnim falochronem w Ko¬ 
łobrzegu. Wzięliśmy 37" 
na hol. „R-3" spieszył w naszym 
kierunku- - opowiadał kapitan. 


Nie zdążył. Już blisko Kołob¬ 
rzegu uderzenie wichury zrywa 
luk na kutrze i ten zaczyna gwał¬ 
townie nabierać wody! Fale - 
jak ściany domów! O tym, żeby 
się zbliżyć do rybaka burta bur¬ 
tą, nie ma mowy. Rozbije. Rzu¬ 
cają na „Koł-37" linkę. Uwiązują 
do drugiego jej końca mały, me¬ 
talowy ponton. Do niego nastę¬ 
pną Gnę, którą mocują na 
,Szkwale". 

Zaczyna się wyścig z czasem. 
Ponton przeciągany na linach 
poprzez tę wodną huśtawkę, jak 
przez diabelski młyn. kolejno 


- Wciągaliśmy ich na pokład, 
bo oni o własnych silach nie byli 
w stanie się wdrapać... Nim do¬ 
tarliśmy do nich, z tym uszko¬ 
dzonym silnikiem dryfowali już 
około dziesięciu godzin. 

Kiedy wchodziliśmy do Koło¬ 
brzegu - i nam silnik zaczął od¬ 
mawiać posłuszeństwa... Ale ja¬ 
koś daliśmy sobie radę. Przy kei 
czekały na rybaków karetki po¬ 
gotowia... 


Dzielny „Szkwał" służbę ra¬ 
towniczą zakończył 14 sierpnia 


nia Morskiego i Wodnego ZHP, 
tyle razy poświęcałam bodaj kil¬ 
ka minut tej jednostce. Niestety, 
przez wiele lat kuter stal w base¬ 
nie jachtowym, czekając na 
miejsce w stoczni. Wiosną tego 
roku Stocznia „Szkuner" we 
Władysławowie zakończyła 
przebudowę jednostki ratowni¬ 
czej na harcerski żaglowiec... 

Parę słów 

o Władku Wagnerze 

W lipcu 1932 roku dziewięt¬ 
nastoletni wówczas Władek 
Wagner - drużynowy I Morskiej 
Drużyny Harcerskiej - wraz ze 
swoim rówieśnikiem, Rudolfem 
Korniowskim, na jachcie o imie¬ 
niu „Zjawa" - wyruszył w rejs. 
Nikt z żegnających nie podej^ 
rzewał nawet, że Władek - 
zmieniając wprawdzie współto¬ 
warzyszy wyprawy i kolejne ja¬ 
chty, nadając im zawsze imię 
„Zjaw" - jako pierwszy z pol¬ 
skich żeglarzy opłynie świat. By¬ 
ły więc .Zjawa I" ta gdyńska, 
.Zjawa II" wybudowana w Li- 
mon (Panama) i .Zjawa III", 
skonstruowana ściśle według 
planów Władka, a wykonana 
w Ekwadorze... 

Tuż przed drugą wojną świa¬ 
tową .Zjawa III", przecięła tra¬ 
wers portugalskiego miasta Fa¬ 
ro, zamykając krąg okołoziem- 
ski podróży druha Władka... 

A w tym roku minęło akurat 
50 lat od momentu, kiedy Wła¬ 
dysław Wagner na .Zjawie I" 
przepłynął Atlantyk... 

Nadaję Ci imię... 

Wczoraj późnym wieczorem 
dowiedziałam się, że Władysław 
Wagner, mieszkający na drugiej 
półkuli, jest ciężko chory. Już 
od rana staram się całą siłą ser¬ 
ca, całą mocą woli, pokonać my¬ 
ślami odległość jaka dzieli Gdy¬ 
nię od nieznanej mi miejsco¬ 
wości. Tak bardzo pragnę prze¬ 
kazać żeglarzowi z Harcerskim 
Krzyżem. Władkowi Wagnerowi 
wiadomość, że dziś, punktual¬ 
nie o godzinie 12,00 harcerski 
jacht otrzyma imię .Zjawa IV"- 



„2*awa IV* pod żaglami. Długość jednostki wynosi 21 m, najwię¬ 
ksza szerokość - SJ6 m, zanurzenie -2 m. wyporność - 5 8 ton. 
Powierzchnie żagli - 230 trf. Załoga składa się z 10 osób. Bez 
zawijania do portów ^Zjawa IV" może pływać 30 dni. na taki 
bowiem okres jest w stanie zabrać na pokład żywność, wodę 
i paliwo 


rozi rybaków. A jest ich 
tęou! Jeszcze |eden i jesz- 
„Szkwał" kolebie się na 
az jest w wodnej dolinie, 
i jej wierzchołku. A na tym 
me ostatkiem sił wczepie- 
ńmi w linę ludzie. Pokład 
rata" - to ratunek, powrót 
mu życie..! 


1974 roku, a na podstawie de¬ 
cyzji Ministra Żeglugi, jednost¬ 
ka U przekazana została w dniu 
15 sierpnia 1974 roku Związkowi 
Harcerstwa Polskiego. 


Ilekroć będąc w Gdyni od¬ 
wiedzałam Centrum Wychowa- 



Rodzinne zdjęcie na pokładzie chrześniaczki. Pierwszy z lewej-jej kapitan Tadeusz Rybicki , 

komendant CWMiW ZHP hm PL Andrzej Grodzki, po mojej lewej stronie - zastępca lrn m kmnie ~ 
Głównej Kwatery ZHP dh hm PL Krzysztof Piotrowicz, za nim - zastępca komendanta CWMiWih*"** 
Ryszard Czapiewski, a przy relingu stoi kapitan .Zawiszy Czarnego " Jan Sauer hm PŁ 



Na uroczystość przybyli harcerze, sympatycy harcerzy i zaproszeni goście 


nierozerwalnie związane z jego 
postacią. 

Czas biegnie. Główna uro¬ 
czystość jest coraz bliżej, ale 
wszystko dzieje się jakby obok 
mnie. Już od momentu, kiedy 
komendant Centrum Wycho¬ 
wania Morskiego i Wodnego 
ZHP - Andrzej Grodzki zawia¬ 
domi! mnie, że zostałam wybra¬ 
na na matkę chrzestną ,.Zjawy 
IV" czuję się i zaszczycona, 
i wzruszona. To wzruszenie po¬ 
głębia się teraz z każdą chwilą. 
Na wszelki wypadek wkładam 
do kieszeni płaszcza kartkę z te¬ 
kstem nadania imienia. 

Do drugiej - nożyczki. Jacht 
jest harcerski, nie będzie więc 
rozbijania o burtę butelki szam¬ 
pana. Po prostu przetnę po wy¬ 
powiedzeniu formuły linkę 
z kodem flagowym, zasłaniają¬ 
cym wypisane na burcie imię. 

Oto w główki portu wchodzi 
nasza jednostka flagowa - „Za¬ 
wisza Czarny", specjalnie po¬ 
wracający na tę uroczystość 
z rejstu po Bałtyku. 

Wzdłuż kei zebrali się piloci 
chorągwi, zaproszeni goście, 
przedstawiciele władz żeglar¬ 
skich. Jest zastępca naczelnika 
ZHP - druh Krzysztof Piotro¬ 
wicz. Jemu właśnie składa ra¬ 
port o gotowości do rozpoczę¬ 
cia uroczystości komendant 
Centrum Wychowania Mor¬ 
skiego i Wodnego ZHP Andrzej 
Grodzki. Krótkie przemówie¬ 
nia, z których nie dociera do 
mnie ani jedno słowo i wcho¬ 
dzimy na pokład żaglowca. To¬ 
warzyszy mi na dziób kapitan 
jednostki Tadeusz Rybicki. 

Zbliżam się do samego relin¬ 
gu. Moment ciszy i zaczynam 
pełnym głosem: - PŁYN PO 
MORZACH I OCEANACH 
ŚWIATA SŁAW IMIĘ POLSKICH 
SZKUTNIKÓW I POLSKICH 
HARCERZY-ŹEGLARZY. 


NADAJĘ Cl IMIĘ... ZJAWA 
CZTERY - glos mi się załamuje. 
Spod powiek wymykają się łzy... 

Łapię głęboki oddech i do¬ 
piero wtedy kończę wypowia¬ 
dać formułę - DLA UPAMIĘT¬ 
NIENIA HARCERSKICH TRADY¬ 
CJI ŻEGLARSKICH... 

Przyklękam, by przeciąć linkę 
kodu uwiązaną do relingu. 


Otrzymuję kwiaty. Kapitan 
,.Zjawy IV" wręcza mi certyfikat 
matki chrzestnej. Za moment 
następuje podniesienie bande¬ 
ry i zawieszenie dzwonu do wy¬ 
bijania szklanek - daru szkutni¬ 
ków z Władysławowa. Ale dla 
mnie najważniejsze już się od¬ 
było - stary, dzielny „Szkwał" 
otrzyma! nowe piękne imię. 

WIESŁAWA MROCZEK 



Pan Mieczysław Popiołek przez ćwierć wieku kapitan 
..Szkwale" 
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DZIAŁKOWE PLONY 



S I* 0 * ‘ "‘dzielą 16-17 września były 

Sine™ '"' W rodza ' u nie ^‘ 
wiadomości o pokazach, kiermaszach^ 
święta dostaliśmy wiadomość o takim 

ni^ rk m s P< ? ka D Zie w ~ Szkole A dokład- 
l . 61 ™ / ? zkole Podstawowej nr 68 przy 

ulicy Or-Ota w Warszawie. Ta wystawi 
zorganizowana była tu po raz Swszy 
przyznam więc, że wyruszyłem na nie 
z pewnym strachem. Czy też nie będzil 

rZTm^ch 131 " 0 ^ P8rU Zal6dwie PoSlo- 
row i marchewek na krzyż? 

W drzwiach szkoły minąłem woźnego 
niosącego konewkę. Dobry znaki 

No ł rzeczywiście - był to dobry znak 
W szkolnym hollu przywitała mnie bowiem 
prawdziwa symfonia kwiatowo-warzyw- 
no-owocowych zapachów. Woń zupełnie 
niezwykła w szkolnych korytarzachl 

Oto kilkanaście stolików aż uginających 
się od owoców, warzyw, wazonów z kwia¬ 
tami... Na pierwszy rzut oka wszystko to 
podobne do siebie. Bliższe oględziny wska¬ 
zują jednak, że ekspozycje na poszczegól¬ 
nych stołach różnią się kompozycją, a po¬ 
szczególne klasy (każda ma swój stół) ry¬ 
walizują ze sobą. Jedna stara się przebić 
pozostałe kukurydzianymi, cebulowymi 
czy cukiniowo-fasolowymi kukiełkami, in¬ 
na ozdobnymi dyniami o niezwykłych bar¬ 
wach, inna znów-owocami nieprzeciętnej 
urody i rozmiarów, jeszcze inna - warzy¬ 
wami o nietypowych kształtach. Zupełnie 
różniący się od pozostałych stół przygoto¬ 


wała klasa-„zerówka" . był on poświęcony 

iSietkT P 7 ¥ k8ŻdVm Z Zi6ł tlą 

etykietka z opisem jego leczniczych właści 

r£ 0C r i4Cia ' same ma| uchy Z „ze¬ 
rówki wykonać ich nie mogły, bo jesźcte 

wiSznom rdZ ° Uml8i ''' Przystały 
więc z pomocy swych starszych kolegów. 

Wystawę zorganizował samorząd szkol¬ 
ny. jego przedstawiciele byli też jurorami 
decydującym 1 , które klasy zdobędą wyróż’ 
SSlSS '7 s,aw< ! urządzono zaledwie 

ciągu tygodnia. Uczniowie przydżwigali 
eksponaty z działek swych rodziców. Do- 
*^ ni '• P rz Ydzwigali. bo niektóre okazy 
były pokaźnych rozmiarów - jak choćby tl 
gruszka-gigant, widoczna na Zdjęciu Wv- 
stawę przygotowywano po lekcjach, wy- 

tIśn1e C H an , * na|lepsze ok *zy, bezli¬ 
tośnie odrzucając nie najlepsze, obmyśla- 
ląc kompozycję stołów. W dzień po wysu¬ 
wie na apelu samorządowa komisja ogłosi¬ 
ła swój werdykt No, a potem? Jak mi 
ŹoUHk7 ia,a Pani dyrektor ' m 9 r Barbara 
I ni »I eW,CZ 7 eksponat Y Przydadzą się 
i po zakończeniu wystawy. Kwiaty ozdobią 
szkołę, warzywa i owoce zasilą szkolną 
stołówkę, kukiełki zagrają w szkolnym toa- 
trzyku, w przedstawieniu Brzechwy N a 

le tr kX n h # I; 1 '"i® 1 ® ° kaZÓW przyda na 
lekcjach biologii, a nawet polskiego. Zaś 
P odobna wystawa najprawdopodobniej 
odbędzie się za rok. Czy nie byłoby dobrze 
gdyby urządzanie w szkołach Ukich wy¬ 
staw stało się ogólnopolskim zwyczajem? 


Tekst i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 






Z PROF. ANDRZEJEM 
K. WRÓBLEWSKIM 
ROZMAWIA 

SŁAWOMIR W. MALINOWSKI 


- W wielu źródłach można znaleźć wiele róż¬ 
nych danych określających ilość planet znajdują¬ 
cych się w naszej Galaktyce, na których mogło 
rozwinąć się życie. Jak jest faktycznie7 

- Wyniki obliczeń w tej materii, których doko¬ 
nują uczeni są niejednokrotnie krańcowo różne. 
W wersji najbardziej optymistycznej przyjmuje się, 
że jest ich milion. Przy jednej - w obliczeniach 
pesymistycznych. 

Wszelkie działania matematyczne zmierzające 
do ustalenia ilości planet, na których mogło rozwi¬ 
nąć się życie, są dokonywane w oparciu o założe¬ 
nia projektu OZMA-systematycznego poszukiwa¬ 
na sygnałów radiowych wysyłanych przez istoty 
rozumne. Atu, niestety, istnieje niezmierna dowol¬ 
ność i możliwość chwytów obliczeniowych, pole¬ 
gających między innymi na dowolnym obieraniu 
współczynników określających liczbę gwiazd 
w Galaktyce, liczbę słońc posiadających planety, 
oraz liczbę występowania tych ostatnich w ekosfe- 
rze, czyli w obszarze, w którym istnieją warunki 
rozwoju życia opartego na białku. 

- Oczywiście, możliwość nawiązania kontaktu 
z obcymi istotami rozumnymi jest uzależniona od 
odległości w jakiej ich cywilizacja znajduje się od 
nas... 

- Gdybyśmy założyli, że czas życia cywilizacji 
o wysokim poziomie techniki wynosi, powiedzmy, 
jedynie milion lat, to wówczas średnia odległość 
między nami wynosić będzie 380 lat świetlnych. 
Kontynuując nasze rozważania, przyjmijmy średni 
czas istnienia cywilizacji równy na przykład już 
tylko 100 000 lat, a powyższa odległość wzrośnie 
do około 800 lat świetlnych. 

Skracając czas bytu istot rozumnych, posługują¬ 
cych się wysoko rozwiniętą techniką, do 10 000 lat, 
nasze szanse nawiązania kontaktu z nimi będą 


wręcz równe zeru, bo średnia odległość wyniesie 
aż 1740 lat świetlnych. A rok świetlny równy jest 10 
bilionom kilometrów. 

- Czy rzeczywiście istnieje aż tak małe prawdo¬ 
podobieństwo nawiązania kontaktu, chociażby 
radiowego, z innymi istotami rozumnymi7 

- Mimo trwających od ponad dwudziestu lat 
badań radioastronomicznych wszystkich odpo¬ 
wiednich obiektów w naszym zakątku kosmosu, 
nie wykryto dotychczas żadnych sygnałów, któ¬ 
rych natura mogłaby wskazywać na ich sztuczne 
pochodzenie. Ostatni raport jaki na ten temat wi¬ 
działem dotyczył nasłuchu blisko 200 gwiazd od¬ 
powiedniego typu położonych w odległości mniej¬ 
szej niż 80 lat świetlnych. Niestety bez pozytywne¬ 
go rezultatu... 

- Czyżby oznaczało to, że nie ma życia intelige¬ 
ntnego w naszej okolicy7 

- Trudno wyciągnąć z dotychczasowych niepo¬ 
wodzeń tak daleko idące wnioski. Przytoczę pe¬ 
wien przykład. Oto historia wszechświata skróco¬ 
na do jednego roku. Wyobraźmy sobie, że owe 
okrągłe 15 miliardów lat, zostało zmniejszone do 
12 miesięcy. Wówczas sekunda tego roku odpo¬ 
wiadałaby 475 latom rzeczywistych dziejów 
kosmosu. 

Wyobraźmy sobie również, że tzw. „wielki wy¬ 
buch" następuje w chwili rozpoczęcia nowego 
roku. Wszystkie wczesne ery w dziejach przestrze¬ 
ni międzyplanetarnej to w tej skali sprawa pierw¬ 
szej pół godziny. 

Mniej więcej trzydzieści minut po północy, 1 
stycznia, rozpoczyna się era gwiazdowa, która 
trwa do końca roku. Droga Mleczna powstaje oko¬ 
ło 1 maja, układ planetarny i Ziemia w pierwszej 
połowie września, a pod jego koniec pojawiają się 
na niej pierwsze organizmy żywe. Dinozaury poka¬ 
zują się w wigilię Bożego Narodzenia, pierwsze 
ssaki -26 grudnia. Istoty ludzkie wchodzą na scenę 
31 grudnia około 22,30 i o 23,00 zaczynają posługi¬ 
wać się narzędziami. Budowa piramid rozpoczyna 
się 10 sekund przed północą, w 5 sekund później 
następuje rozkwit nauki greckiej, wreszcie najbliż¬ 
sze nam 475 lat, renesans, powstanie i rozwój 


myśli nowożytnej oraz wyjście człowieka w prze¬ 
strzeń międzyplanetarną, to sprawa ostatniej se¬ 
kundy tego roku. Końcowy okres dziejów od od¬ 
krycia fal elektromagnetycznych zająłby zaledwie 
piątą część sekundy. Jeżeli nawet cywilizacje we 
wszechświecie są zjawiskiem częstym, to jakże 
mała jest szansa kontaktu między nimi, przy zało¬ 
żeniu, że znajdują się na podobnym stopniu 
rozwoju. 

- Załóżmy jednak, że obce cywilizacje istnieją. 
Czy podczas jakiegokolwiek kontaktu z pozaziem¬ 
skimi istotami rozumnymi, ludzkość wykorzystu¬ 
jąc wszelkie dostępne nam dziś środki i „ języki " 
mogłaby się z nimi porozumieć ? 

- My, w swojej naiwności myśląc o kontakcie 
z inną cywilizacją wyobrażamy ją sobie, świado¬ 
mie czy też nie, na naszym lub podobnym do 
naszego stopniu rozwoju. Jest to zasadniczy i nie¬ 
stety najczęściej popełniany błąd. Nie trzeba dale¬ 
ko sięgać aby pokazać złożoność tego problemu^ki 
Kilka lat temu czytałem w „National Geographic‘^V< 


ka radiowego. Najważniejsza z r 
wylądował na Księżycu. W tym m 
karz uświadomił sobie tę przepotężną i niemożliwą 
do przezwyciężenia niemoc praktycznego wyjaś¬ 
nienia tubylcom co zaszło. Oni nie byli w stanie 
tego pojąć. To było coś, co przekraczało granice ich 
wyobraźni. A przecież miał z nimi wspólny język, 
rozmawiał i wiedział, że oni go rozumieją. Bariera 
komunikacyjna została pokonana, ale istniała mię¬ 
dzy nimi olbrzymia przepaść kulturowa, w pojęciu 
czasu nie tak wielka, bo sięgająca zi 
tysięcy lat. 


pewien artykuł zawierający refleksje amerykań¬ 
skiego dziennikarza z wyprawy do wnętrza Nowej 
Gwinei. Wspominał on pewien wieczór spędzony 
z Papuasami przy ognisku: trzaski palonych szczap 
drewna, snopy iskier, przytłumiony gwar rozmów 
i wiadomości płynące z tranzystorowego odbiorni¬ 


Nie możemy zapominać o tym, że w 
czas mierzy się w setkach tysięcy, a nawet mBło¬ 
nach lat. I dlatego warto się zastanowić jaka jest 
szansa, że spotkamy kogoś, z kim, po pierwsze, 
znajdziemy wspólny język, a po drugie, czy będzie¬ 
my mieli o czym rozmawiać? Sądzę, że w tego typu 
rozważaniach uwzględiUanie znanych nam sposo¬ 
bów kosmicznego porozumiewania się dowodzi 
|naszego niezmiernego antropocentryzmu. A na 
dodatek w tym antropocentryżmie ustawieni jes¬ 
teśmy na połowę XX wieku. Być może pesymisty¬ 
czna jest to wizja, ale niestety tak wygląda prawda 
Bo co tu dużo mówić, poruszamy się w „gęstej 
mgle", gdzie nie ma żadnych punktów oparcia— 

Fot. archiwom 



Profesor Andrzej K. Wróblewski urodzi się 7 sierpnia 1333 roku 
w Warszawie. Po ukończeniu gimnazjum imienia WAedystswa IV, rozpo¬ 
czął studia na wydziale fizyki Uniwersytetu Warszawskiego. Ukończył je 
w 1955 roku. od razu podejmując pracą jako asystent w Instytucie RzyM 
Doświadczalnej UW. W sześć lat później otrzymuje tytuł doktora, a w ro¬ 
ku 1964 uzyskuje hab«tacją. Profesorem zostaje w 1971 roku. a w 197S 


członkiem korespondentem Polskiej Akadem i Nauk. 
nad 70 oryginalnych prac naukowych z dziedziny 
nych. jak również kilku książek popularno-naukowych. 
,Z tajemnic Marsa". Pod jego redakcją ukazała 
powrotem na Ziemią". Otrzymał tymi Doktora H 


jakie przeprowadzi nad c 
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Czar 

Smokie 


w 

Budapeszcie 



Współczesne bajki zaczynają 
się mniej więcej tak: 

Żył był sobie kiedyś pewien 
zespół pod nazwą Beatles, czte¬ 
rech długowłosych- młodych 
ludzi, którzy powywracali 
wszystko do góry nogami. Za 
nimi ruszył tłum beatowych ze¬ 
społów: Cream. Yarbirds. 

Smokie... 

- Przez cztery lata odpoczy- 


mówi wokalna 


gwiazda Smokie Chris Norman 
- Długo staliśmy w świetle 
reflektorów i potrzebna była 
mała przerwa, abyśmy się na 
nowo naładowali. Teraz zno¬ 
wu rozkoszujemy się tym. co 
robimy. Zauważyliśmy, że wę¬ 
gierskiej publiczności też nasz 
koncert się podobał. (Wywiad 
przeprowadzono po budapesz¬ 
teńskim koncercie Smokie). 

- Odnosiło się chwilami 


wrażenie, jak gdyby pięciu na¬ 
stolatków bawiło się na scenie, 
a przecież brzmiała z niej pro¬ 
fesjonalna muzyka. 


- ...Ol Bardzo mi miło, ale 
musi pan wiedzieć, że scena 
i życie, to całkiem co innego. 
Siedzimy tutaj razem, jestem 
wesoły, ale nie wygłupiam się. 
nie błaznuję, nie bawię się 
z moimi kolegami. To co pan 


widział, to wyzwoliła z nas 
muzyka. 

- 0 czym myśleliście na po¬ 
czątku, kiedy oczekiwany suk¬ 
ces tak długo was omijał? 

- O tym, że będziemy znani 
na całym świacie. Nawet wów¬ 
czas o tym myśleliśmy, gdy by¬ 
liśmy jeszcze na dnie. Wierzy¬ 
liśmy w swoje marzenia. Każ¬ 
demu początkującemu piosen¬ 
karzowi, muzykowi radzę, że¬ 
by dopiero wtedy wychodził 
na scenę, kiedy bezwzględnie 
wierzy w to, co robi, i to nieza¬ 
leżnie od tego. jak przyjmuje to 
publicżność. To jest chyba naj¬ 
ważniejsze ze wszystkiego... 

- Czy ma pan dzieci? 


- Tak, dwóch synów, Brian 
ma czternaście, a Paul jedenaś¬ 
cie lat. 

- Czy także będą muzykami? 


- Nie. Briana interesuje wy¬ 
łącznie cybernetyka i elektroni¬ 
ka. Paul trochę próbował grać 
na gitarze, ale szybko mu się to 
znudziło, a ja go nie zmusza¬ 
łem. A w ogóle nie bardzo lubią 
styl Smokie. Ich ulubieńcem 
jest nowofalowy Madness. 
Oczywiście nie znaczy to, że 
nie rozmawiamy o naszych no¬ 
wych utworach. Bardzo liczę 
się z ich opinią. 


- Czy nie odczuwał pan, że 
na początku koncertu publicz¬ 


ność węgierska była nieco 
chłodna? 

- W każdym kraju ludzie 
inaczej reagują na muzykę. Np. 
w Ameryce Łacińskiej już na 
pół godziny przed koncertem 
wszyscy by tańczyli. Tutaj lu¬ 
dzie rozgrzewali się sto¬ 
pniowo. 

- Co by pan powiedział tym, 
którzy obejrzeli Smokie? 

- Chwileczkę, ja to na¬ 
piszę... 

„Dziękujemy wszystkim, 
którzy przyszli na nasz kon¬ 
cert. Życzę wszystkiego najle¬ 
pszego: Chris Norman." 


Tekst i zdjęcie: DEZSO KOŃCZ 




.. czyli Wielka Orkiestra Symfo¬ 
niczna Polskiego Radia i Telewizji 
w Katowicach więcej niż w latach 
ubiegłych, bo 15 razy wystąpi z pu¬ 
blicznymi koncertami w swej sie¬ 
dzibie, transmitowanymi, jak za¬ 
wsze, w ogólnopolskim programie 
Polskiego Radia. Spośród koncer¬ 
tów WOSPRiTV w tym sezonie kil¬ 
ka zasługiwać będzie na szczegól¬ 
ną uwagę. Będzie to m. in. wykona¬ 
nie „Pasji wg św. Łukasza" Krzysz¬ 
tofa Pendereckiego, z udziałem 
Chóru PRiTV w Krakowie i solistów 
- Jadwigi Gadulanki, Andrzeja 
Hiolskiego, Romualda Tesarowi- 
cza oraz Aleksandra Bardiniego 
(recytacje). Koncert, który popro¬ 
wadzi Antoni Wit, odbędzie się wy¬ 
jątkowo nie w sali katowickiego 


Centrum Kultury, lecz w bardziej 
sprzyjającym wydobyciu walorów 
tego dzieła wnętrzu kościoła św. 
Piotra i Pawła. W listopadzie kon¬ 
cert WOSPRiTV poświęcony bę¬ 
dzie dziełom Ryszarda Wagnera, 
w grudniu, z okazji obchodów Ro¬ 
ku Muzyki Czeskiej - program wie¬ 
czoru wypełnią utwory Antonina 
Dworzaka i Leosza Janaczka, które 
wykonane zostaną pod batutą dy¬ 
rygenta z Czechosłowacji Stanisła¬ 
wa Macury. W lutym przyszłego 
roku sala katowickiego Centrum 
Kultury będzie miejscem koncertu 
z okazji 70-lecia urodzin wybitnego 
dyrygenta, założyciela WOSPRiTV 
- Witolda Rowickiego. Orkiestra 
pod batutą jubilata zaprezentuje 
prawykonanie specjalnie napisa¬ 


nego na tę okazję utworu Wojcie¬ 
cha Kilara oraz IX Symfonię Ludwi¬ 
ka van Beethovena. 

Na zakończenie sezonu 
w dniach 8-16 czerwca Katowice 
będą miejscem jeszcze jednego 
ważnego wydarzenia muzyczne¬ 
go. Odbędzie się tu zorganizowany 
dla uczczenia 40-lecia PRL Festiwal 
Polskiej Muzyki Współczesnej, zło¬ 
żony z 5 koncertów monograficz¬ 
nych poświęconych twórczości 
wybitnych polskich kompozyto¬ 
rów. Na program kolejnych wie¬ 
czorów złożą się dzieła Tadeusza 
Bairda, Witolda Lutosławskiego, 
Wojciecha Kilara, Henryka Mikoła¬ 
ja Góreckiego i Krzysztofa Pende¬ 
reckiego. (PAP) 

Fot. Z. Bisanz 


OGÓLNO- 

POLSKIE 

KONKURSY 

ZESPOŁÓW 

AKORDE¬ 

ONOWYCH 


war *yshv 0 


Gorzowskie Towa.„ 
Muzyczne im. Henryka Wi enij 
wskiego i Stowarzyszenie Ak 0 . 
deonistów Polskich organiz ui ' 
w dniach 18-20 maja 1994 ’ 
w Międzyrzeczu Wlkp. Ogólny 
polski Konkurs Akordeono 
wych Zespołów Kameraliwrh 

i Orkiestr. 


Ogólnopolski Konkurs Akor- 
deonowych Zespołów Kameral- 
nych i Orkiestr będzie imprez, 
cykliczną mającą na celu p opu . 
laryzowanie muzyki akordeo- ć 
nowej. Ważnym aspektem kon¬ 
kursu jest stale_podnoszenie 
poziomu nauczania orazpozio- 
mu gry zespołów akordeono- 
wych i upowszechnianie war¬ 
tościowych pozycji repertuaro¬ 
wych. 

W konkursie mogą brać 
udział uczniowie szkól muzycz¬ 
nych I i II stopnia, ognisk muzy- 
cznych oraz studenci akademii 
muzycznych. Konkurs przepro¬ 
wadzany jest w następujących 
kategoriach: kategoriaI-duety 
i tria, kategoria II - większe ze¬ 
społy kameralne do oktetu włą¬ 
cznie i kategoria III - orkiestry 
akordeonowe (w składzie or¬ 
kiestry powinny dominować 
akordeony). W każdej kategorii 
jury oceniać będzie oddzielnie 
studentów akademii muzycz¬ 
nych, szkól muzycznych I i list., 
oraz ognisk muzycznych. Ze¬ 
społy kameralne I orkiestry 
akordeonowe mogą mieć skład 
jednorodny lub mieszany. 

Zespoły składające się 
«. uczniów szkól muzycznych 
I stopnia i ognisk muzycznych 
wykonują program o czasie 
trwania maksimum 10 minut. 
Zespoły akordeonowe składają¬ 
ce się z uczniów szkól muzycz¬ 
nych II stopnia wykonują pro¬ 
gram o czasie trwania maksi¬ 
mum 15 minut. 

Uczestnicy konkursu otrzy¬ 
mają dyplomy uczestnictwa, 
laureaci otrzymają dyplomy lau¬ 
reatów oraz nagrody. 

Udział w konkursie należ)' 
zgłosić pod adresem: Gorzow¬ 
skie Towarzystwo Muzycz"' 
im. H. Wieniawskiego, uU«* 

tralna 8, 66-400 Gorzow Wlkp- 
(tel. 239-70) do dnia 15 mar 


Ponieważ przesłuchania 
kursowe są ograniczone 
tern czasu i możliwościam 

kwaterowania, komisja artys 

powołana przez organy 

. _,/hedzie™ 


czna powołana przez o.*' 
torów kwalifikować bę® 

!p „, y kamera,™, I 
akordeonowe na p po . 
zgłoszonych próg""**; 1 

28 ,o„eni.r,aleiy*U« <1 . 

egzemplarzu nut * ^ 
nych utworow. Pot *V , n ie 
zgłoszenia i 

zespołu do udziału ^ 

oraz inne informaqe do^ 
konkursu zostaną P .„yjgt 

uczestnikom do dnia 30-' 

roku. (WJC) 
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LIMAHL, wokalista grupy Kajagoogoo, przedtem... fryzjer i kelner, tak ln . ter "^,yć. 

. • _ o n no nim 70 9A?rlrncnU 7P«inńł HOStO no wił* .. g° , ...flli. 


się dziewczynami, a one nim, że zazdrosny zespół postanowił... go sl ^ cbwa |i, 
Kajagoogoo nagrywa już utwory bez swego przystojnego kolegi i bar z o 
a Limahl zapowiada rozpoczęcie kariery solowej. 



















INFORMACJA 
0 warunkach prenumeraty 
„Świata Młodych" 
na 1984 rok 


/-CNA PRENUMERATY: mieś. 65 zł, kwart. 195 zł, 
^0zł,rocz.780zł. 

WARUNKI PRENUMERATY: 

r dla osób prawnych - instytucji i zakładów pracy: 

' instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w mias- 
' utfoiewódzkich i pozostałych miastach, w których 
ł8Ch duia się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
o rh" zamawiają prenumeratę w tych oddziałach; 

RU instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejsco- 
'iach, gdzie nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Książ 
r°R'ich" i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę 
# urzędach pocztowych i u doręczycieli; 

2 . dla osób fizycznych - indywidualnych prenumera- 


ł ° r osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i wmiejscowoś- 
aćh gdzie nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych 
iudoręczy c i eli; 

_ osoby fizyczne, ale tylko niepełnosprawne i miesz- 
I L a iace samotnie w miastach - w siedzibach RSW„Pra- 
sa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę wyłącznie 
w urzędach pocztowych nadawczo-oddawczych właści¬ 
wej, dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty 
dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa-Książka- 
Ruch". 


3 . Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę 

przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centrala Kolpor¬ 
tażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 
Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 
1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty 
krajowej o 50 procent dla zleceniodawców indywidual¬ 
nych i o 100 procent dla zlecających instytucji i zakładów 
pracy. 


TERMINY przyjmowania prenumeraty na kraj i za 
granicę: 

- do dnia 10 listopada na miesiąc styczeń, I kwartał, 
I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; 

- do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty roku bieżącego. 



o trzech k Z * Stanowić si « nad “daniem 

„„k ™ *™ lcach: z P°zoru łatwe, okazuje się jed- 
nak twardym orzechem. Magicy matematvcv też 
będą mieli się dzisiaj czym pochwalić. Do zobawenia 
dokładnie za tydzień w tym samym miejscul 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


BĄDŹ 
MAGIKIEM 
MA¬ 
TEMA¬ 
TYKIEM! 

Dzisiejsza sztuczka jest raczej geometryczna. Wytnij 
ten kwadrat i podziel go na części, jak wskazują linie. 
Daj je koledze z poleceniem ułożenia kwadratu. Będzie 
się męczył dłużej, niż się spodziewasz... 





Oto tarcza, do której strzelali trzej strzelcy. 
Każdy z nich wystrzelał jednakową ilość punk¬ 
tów, jednakową ilość pocisków i każdy wystrzo- 
lony pocisk trafił w tarczę. Policz, ile punktów 
zdobył każdy strzelec i które trafienia składają się 
na punktację każdego z nich. 


£3=nisiinn®] 
□i=ninK 
= ®cj0= 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


mmmmę-- 

9DBx 


Popatrz uwazmo na ten rysunek I po- otowek lub marek i Maranrue zamaluj te 
staraj tlę wyodrębnić wzrokiem w jedną wykropkowane obszary Rozwiązań* 
całość te wszystkie jego fragmenty, któ- otrzymasz natychmiast, bo na tym pole¬ 

ru oznaczono kropkami. Czy układają Cl ®* *® atr cłeni - 
się |ut w jakiś obraz - wizję? Teraz wet 




- Ojciec tego młodzieńca - po¬ 
wiedział p. Kowalski, pokazując ze¬ 
branym zdjęcie jakiegoś maturzys¬ 
ty - jest jedynym synem mojego 
ojca... 

Kim jest młody człowiek z foto¬ 
grafii? 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu¬ 
neczek - to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powta¬ 
rzające się takie same cyfry. Działania wykonuje¬ 
my - zgodnie z ich znakami - zarówno w kierun¬ 
ku poziomym, jak i pionowym. Start I 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

..MEKSYKAŃSKA" ŁAMIGŁÓWKA kwadraciki 4. 12, 13 i 18 isvtt: i su 
(patrz rysunek). TAJEMNICZE DZIAŁANIA rozwiązanie obok. * 

U FRYZJERA: kliont na górnym obrazku ma jeszcze długi lewy Ua< n-naa 
bak. więc ta scena jest wczośniejsza, obrazki maję prawidłową 117S* . 1J» - izs 
kolejność. 


„Słoneczna” 
kabina telefoniczna 

HISZPANIA (PAI). Na przełęczy Ibardin, na granicy 
francusko-hiszpańskiej w Pirenejach, zainstalowano 
w czerwcu br. pierwszą kabinę telefoniczną zasilaną 
energią słoneczną. Jest ona połączona z najbliższą cen¬ 
tralą za-pomocą nadajnika radiowego. Kabinę ustawio¬ 
no przy ruchliwej szosie, aby umożliwić kierowcom,w 
razie potrzeby, wezwanie pomocy drogowej lub lekar¬ 
skiej. 

Zebrane w ciągu lata doświadczenia zadecydują, czy 
tego rodzaju urządzenia zostaną upowszechnione. Kon¬ 
struktorzy są optymistami, bowiem koszt tradycyjnej 
budki telefonicznej połączonej kablem z centralą byłby 
w tym wypadku trzykrotnie wyższy. 

Baterie słoneczne zasilające „słoneczny" telefon po¬ 
palają mu funkcjonować nawet przez piętnaście dni 
pochmurnych. Producent ma nadzieję, że takie telefony 
będą przydatne zwłaszcza w trudnych warunkach tere¬ 
nowych oraz w razie kataklizmów, które spowodują 
Porwanie tradycyjnych linii łączności, (jo) 



Zadanie premiowane nr 445 


ROZETA TRZYLITE 


u,i^. ,.m 

■■■■■■■■ 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu tak, aby w każdym polu znalazły się trzy litery. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24,00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 445”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRETNIE: 1) na głowic Iwa, 2) odgłos gwał¬ 
townego hamowania samochodu, 3) w sporcie: ostatnia 
(aza skoku, w której skoczek dotyka ziemi, 4) gra, śpiew 
lub taniec przed publicznością, 5) stale zajęcie w jakiejś 
instytucji, 6) agent obcego wywiadu, 7) eksplozja, 8) 
chronione zwierzę drapieżne, o rudawym futerku, na 
brzuchu białym, 9) narzędzie do ścierania, gładzenia, 
obrabiania powierzchni metalowych, 10) druga pod 
względem wielkości rzeka w Ameryce Pld. lub stan w płd. 
Brazylii, nad Atlantykiem, II) szczapa, 12) śpiewana 
w okresie Bożego Narodzenia. 

LEWOSKRETNIE: l) drążek w kurniku, 2) potocznie: 
kpiny, wyśmiewanie się, 3) kajet, 4) wybryk, eksces, 5) 
rozwój, doskonalenie się, 6) broó szermiercza, 7) fortel, 


podstęp lub ogrodzony teren przylegający do budynku 
inwentarskiego, na którym mogą się poruszać zwierzęta 
8) łakomczuch, 9) przepływa przez Tomaszów Mazowiec¬ 
ki, 10) urządzenie do parowania ziemniaków. U) łąka 
śródleśna, 12) zakole rzeczne. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 440 

ze 105 numeru „Świata Młodych” z dnia 3.09.1983 r. 

Gdzie zgoda, tam i siła. 

Poziomo: skarga, ludzie, trawa, grusza, gawron, klasa, 
pasta, farad, zamiana, skrót, gusła, et amina, topik, skała. 
Pionowo: karma, ruszt, atak, data, laga, dawka, Iwona, 
lampas, szafir, pasat, strup, Aztek, fagas, Rosja, Drawa. 
Nagrody wylosowali: 

Monika Bryk - Puławy, Zbigniew Freda - Elbląg, Jacek 
Kosek - Szczecin, Katarzyna Kościelna - Kotlin, Andrzej 
Kwiatkowski - Pajęczno, Anna Rutkowska - Kielce, 
Mariusz Sochacki - Roków, Zenon Zając - Trzebina, 
Dariusz Zielonka - Błotków Duży, Grzegorz Zilski - 
Rybnik. 


- O jakich ludziach z morza rozmawialiście, Ray? 

Miałem wrażenie, że się waha. Mylne - bo jego oczy zmrużyły się - 
obojętne, chłodne i czujne: 

- Nie mam pojęcia. Dzieciak ma wyobraźnię... A do tego ten dziadek, 
który mu opowiada niestworzone historie... 


- To jeszcze nie jest powód, żeby utwierdzać go w przekonaniu 
® r ®alności tych... zmyśleń - powiedziałem cierpko, wściekły na siebie, 
ze da *em się oszukać; jego brednie były tak sugestywne, że niemal 
uwierzyłem w istnienie owych stworów. - Taką, nadmiernie pobudliwą 
fantazję, powinno się hamować, a nie nabijać głowę dzieciakowi bzdura- 
mi - Nie mogę pojąć, co cię napadło, Ray. 

Nim odpowiedział, błysnął zębami w olśniewającym, choś dziwnie 
bezbarwnym uśmiechu. Miałem wrażenie, że stara się działać mi na 
nerwy rozmyślnie. 


~ Och, nie przesadzaj. Wyjdzie mu to na dobre. Chciałem po P r «stu- 
żeby był ostrożniejszy, gdy zbliża się do wody. Do dzieci łatwiej trafie 
baśniową opowieścią niż logicznym wykłądem o niebezpieczeństwie 

utonięcia, powinieneś wiedzieć to, Kew. 

Odwrócił się na pięcie i postąpił trzy kroki w stronę morza, ostentacyj- 

nie nie zwracając już na mnie uwagi. Miałem niejakie ®, 

l«9o rozumowanie jest prawidłowe z pedagogicznego punktu w • 
ale to w końcu nie była moja rzecz, nie miałem o co się czepiec. 



niepotrzebnie zrobiłem z tego sprawę, jak niepotrzebnie staliśmy tutaj, 
o kilkadziesiąt kroków od trapu-w pełnym słońcu, rozdrażnieni upałem, 
o byle co gotowi się pokłócić. 

_ W porządku, Ray - powiedziałem, patrząc na jego plecy. - To 
wszystko nie ma sensu. Chodźmy lepiej na statek, 


Skinął głową, najwyraźniej nie zamierzając powracać do porzuconego 
tematu- to była jedna z cech, które w nim znajdowałem bez zmian - 
nigdy nie żywił uraz, nie zacinał się, nie obrażał. Zbliżyłem się do niego; 
dotykając się prawie ramionami ruszyliśmy obaj w kierunku schodni 
statku. 


3vliśmy przy trapie, kiedy zatrzymał się, tak nagle, że zanim to 
ostrzegłem wyprzedziłem go o kilka kroków. Kiedy się odwróciłem, 
baczyłem niepokój w jego twarzy; stał nieruchomo w swoim białym 
afandrze którego górną kieszeń wydymała niesamowita figurka 
izameoo drzewa, wyrzeźbiona przez oziecko. Stojąc tak przesuwał 
trokiem po pokładach „Ariadny", po nadbudówkach, wzdłuż burty 
-noszącej się wysoko nad wodą; ładunek jeszcze nie został ukończo- 
: M „urzenie nie sięgało do linii wodnej. Nie było w tym podziwu, tylko 
' „...miała czuiność - powiedziałbym obawa, gdyby nie było to tak 


nonsensowne. 

_ Ray? O co ci chodzi. Ray? 

Odetchnął z trudem, jakby się z czymś zmagał, ale głos miał prawie 
spokojny, choć czuło się, że to wymaga wysiłku 


- Czy ty zauważyłeś, że on, ten mały, miał takie oczy jak... - nie 
dokończył, ale 1 tak wiedziałem jakie imię padłoby. W zamyśleniu, 
bardziej do siebie niż do mnie mówił dalej; - Nie, ty nie możesz pamiętać 
jakie były jej oczy... Ja także... zapominam. Dopiero dzisiaj.. 

- Ray, przestańI Nie wolno d cięgle rozpamiętywać. Rayl 

Zdziwiła mnie jego twarz - spokojna, pusta, właściwie bez wyrazu. 

- Nic nie rozumiesz - powiedział wolno. - Ja nie dlatego. To, co 
przeżyłem... jest tylko moją sprawą. Ale... pytałeś mnie o Trójkąt 
Dziwiłeś się, że milczę, że w niczym nie chcę d pomóc. Teraz takża 
dziwisz się - skąd to wiem... 

Umilkł, jakby sią wahał. Jak człowiek, który nie zdaje sobie sprawy 
z tego co robi, albo automat prowadzony programem zrobił znów kRka 
kroków, przystanął dopiero wówczas, gdy |ego ręka dotknęła poręczy 
trapu. Popatrzył na mnie - długo, uważnie, podemnlełyml oczami, cał¬ 
kiem inaczej niż dotąd. 

- Przyjechałeś tam do mnie, do Aten, taki pewny siebie, energiczny 
i przeświadczony, że wszystko, czego dotkniesz, musi d się udawać. 
Liczyłeś na mnie - na moją znajomość Trójkąta, moją wiedzę, moje 
umiejętności fachowe. A ja niczego nie chciałem d powiedzieć, niczego 
wytłumaczyć. Uważałeś to za dziwactwo, złośliwość - może zarozu¬ 
miałość. Nie przyszło d do głowy, ża ja po prostu nie wiem Nie wiem 
niczego, co mogłoby d pomóc 
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UŚMIECH NUMERU 

KOLEDZY w klasie naśmiewają się z fryzury Basi: 

- To wygląda jak kopka siana! 

- Właśnie! Wszystkie osły się na tym poznają! - mówi 
Basia. 


★ 


GOŚĆ od dłuższego czasu macha na kelnera, bo chce 
lacić. . 

- A więc - mówi znudzony kelner - co pan mia 

- Maleńki kotlecik i wiele cierpliwości... 


Gabriela Górska 




PIEKIELNY TRÓJKĄT 


r%osiuchai. kiedyś spotkasz takiego morskiego niby-lu- 
Pttrik*-. nie podchodź. - Pochylony, z rękami na szczupłych, 
1 drobnych ramionkach przykrytych stylizowanym po- 
z naciskiem, jak kto*, kto przestrzega lękając s«ą. że nie 
_ Obiecaj mi to, słyszysz? On będzie nawet miły, 

, z nim mógfcyś się zaprzyjaźni jak 


jeszcze nigdy i z nikim - właśnie dlatego, że jest taki podobny... Ale nie 
rób tego. Uciekaj. Uciekaj jak najdalej. Obiecaj mi to, proszę... 

- Ale dziadek... 

_ Twój dziadek jest chory, prawda? No, nie jest taki jak wszyscy... 

- No... - chłopiec przytaknął machinalnie, zdziwiony, ale widocznie 
zawstydził się swojej nielojalności i zaczął bronić dziadka: - Ale to nic nie 
szkodzi... Jest bardzo miły, naprawdę. Nigdy na mnie nie krzycży... Tylko 
opowiada i opowiada o tych ludzikach. I robi ciągle ruchy... o takie. Jakby 
coś chwytał i to przeciekało przez palce... 

Usłyszałem od strony kapitanatu głosy i tupot kroków, odwróciłem 
się 1 w naszą stronę biegła młoda dziewczyna w niebieskim mini-skafan- 
drze z widocznym z daleka Signum Uśmiechu na piersiach, a za nią 
gromadka dzieci, ubranych, tak jak i chłopiec, w zielone skafanderki. 
Spojrzałem na małego; już stał, buzię miał nachmurzoną, dolną wargę 
wysunął nieco do przodu. Kapelusz zjechał mu już całkiem na plecy i nie 
osłaniał głowy, zmierzwione włosy sterczały wicherkami nad czołem. 

- Po mnie - powiedział chmurnie. Jednym spojrzeniem ocenił odle¬ 
głość, którą musiała przebyć biegnąc opiekunka i dzieci z jego Grupy, 
odwrócił się do Ray'a, powiedział z nagłą decyzją: - Dobrze. Mogę ci 
przyrzec. Dziadkowi już przyrzekłem, on tak mówi jak ty, kiedy... kiedy 
jest spokojniejszy. Będę je rzeźbił w drzewie, ale do nich nie pójdę, jeżeli 
wyjdę z morza... A tego jednego ci dam, żebyś wiedział, że słowa 
dotrzymam. Masz - schowaj dobrze... sam go zrobiłem. Właściwie miał 
być dla Margit, ale jej już nie lubię, bo naskarżyła pani. Więc weź go ty. 
Ciebie mógłbym j>olubić... 


Sięgnął pod swoje poncho, wyciągnął małą i brudną rączkę, wc ‘ 
Ray'owi jakiś czarny, dziwaczny przedmiot, odwrócił się 1 P° 
w stronę nadbiegającej Grupy. Dziewczyna i dzieciaki skupiły się w 
niego; opiekunka prawdopodobnie gniewała się („ale nie bar zo 
jego ucieczkę. Popatrzyłem na Ray'a - stał nieruchomo, śctskającw e 
to coś, co ofiarował mu chłopiec. Przyjrzałem się: była to nieco P° 
na postać ludzka, wycięta nożem w powężlonym korzeniu, wyg 
nym do połysku przez fale; twarz, podłużną, nie większą o 
kciuka, skrzywiał obłędny strach - takie wrażenie wywotYwary r . 
otwarte do krzyku usta, oczy wskutek nieporadności izezbiącejj * __ 
- zaznaczone w ten sposób, jak gdyby wyłaziły z orbrt. ty 
w wyniku nieporadności? . r| m iał 

- Zabawny dzieciak - powiedział, bez przekonania, Ray. ną j 

niski, chrapliwy i bezdźwięczny; podniósł rękę.fcardzo powoi, prz 
nią po twarzy, jakby chciał z niej coś zetrzeć. Stał patrząc ^ ^ 

oddalającej się Grupy, a potem znowu powtórzył ten sam ruc 
nie uważasz? w/sunął i*l 

Obracał trzymaną w ręku figurkę; myślałem, że ją rzuci, a ^ n 

do kieszeni na piersiach. Nie mieściła się; brzydka, prze ^* Z „ nU cate 
wystawała podpierając ukośnie kończącą kieszeń patkę, “ ^ na 

na nią cień, tak jak kapelusz rzucał go na buzię chłopca. Ra Y P {^ekał- 
mnie, twarz miał wciąż wyostrzoną, kąciki ust opadały mu w 
Wiedziałem, na co: na moje słowa. I powiedziałem je: 

Dokończenie na str. 7 













































































